MISTRZOSTW 
W boo 


Wyrownary poziom 


MASOWY START 


Największą niespodziankę w pierwszym dniu mistrzostw sprawił miło- 


|| dy pływak BBTS-u uczeń gimnazjalny Dzień, 
trza Polski na 400 mtr. stylem dowolnym, 
Ramole. (Eolonia, 


BIELSKO. (tel. wi) W ub. a rozpoczęły się w Bielsku M-gie | 


zdobywając tytuł mis- 
zwyciężając bezapelacyjnie 
Bytom) 


*' powojenne pływackie mistrzostwa Polski, 


Mistrzostwa trwać będą 3 dni i zakończą 


się w poniedziałek 


J1 bm. Odbywają się one na reprezentacyjnym stadionie BBTS-u pod 


protektoratem Premiera 


Cyrankiewicza į mają szczególnie uroczysty 


charakter ze względu na jubileusz 25-łecia PZP. 
Otwarcia mistrzostw dokonał wiceprezydent miasta Bielska mgr. 


z ssGrzbiela. G 


UZ PIERWSZY ARo MER 


niósł dwie wielkie sensacje: 


-J 


mierwszą z nich jest ustanowienie 


pierwszego ne wejnie nowego re- 
kordu Polski na 100 m. stylem do- 
wolnym pań przez zawodniczkę 
gliwickiego Piasta Hildegardę Ka- 
letową. Przepłyngła ona ten dy- 
stans w czasie 1,35 min. (Dawny 
rekord Polski na 100 m. stylem do- 
wolnym pań wynosił 1,35,3 min.). 

IEMNIEJSZĄ sensację spra- 

wił pływak BBTS-u Dzień 
bijąc mistrza Polski Ramolę na dy 


stansie 400 m. stylem dowolnym 
panów. 
Dzień — uczeń gimnazjum biel- 


skiego, bardzo utalentowany zawo- 
dnik pokonał Ramolę w sposób zde 
cydowany na.finiszu wyprzedzając 
go o 10 m. Czas zwycięzcy wy- 
nosi 5,33,8 min, i jest drugim naj- 
lepszym wynikiem uzyskanym po 
wojnie w Polsce (rekotd Polski 
wynosi 5,13,5). 
W punktacji zespołowej po pier- 
wszym dniu mistrzostw prowadzi- 
ła W KLASIE MISTRZOWSKIEJ: 
1) BBTS Bielsko 55 pkt., 2) Polonia 
Bytom 47 pkt., 3) Piast Gliwice 38 
pkt., 4) Warta 16 pkt., 5) Siemia- 
nowiczanka 14 pkt., 6) GZKS Za- 
brze 13 pkt, 7) Pogoń Katowice 17. 
pkt., 8) Cracovia 10 pkt. 
W KLASIE PIERWSZEJ: 1) War 
ta Poznań 33 pkt., 2) BBTS 26 pkt., 
3, Wisłą 26 pkt., 4) AZS Wrocław 
25 pkt., 5) Polonia Bytom 13 pkt., 
6) San Poznań 13 pkt. 7) Grom 
Gdynia 8 pkt. 
YNIKI techniczne pierwszego 

dnia mistrzostw przedstawia- 

ła się następująco: 
100 m. stylem dowolnym panów 
kl. I-sza: 1) Ciężki Wisła Kr. 
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GKS CZĘSTOCHOWA — SYGNAŁ 
3:0 (2:0) 
Lublin W rozegranym w dniu 
dzisiejszym w Lublinie meczu 
piłkarskim o wejście do ligi pań 
stwowej między CKS (Częstocho= 
wa) 1 Kolejowym KS „Sygnał” 
zwycięstwo odniosła drużyna czę 
stochowska w stosunku 3:0 (2:0). 
Gra utrudniona była z powodu 
rozmokłego boiska. „Sygnał 
wystąpił osłabiony brakiem 
dwóch najlepszych graczy, któ: 
rych zastąpili rezerwowi. Zawo* 
dy prowadził sędzia Walesuch z 
Torunia. 
Bramk zdobyli: Morem 2 i Jawor 
ski 1, Sędziował p. Walenek z Toru 
nia, 


a Z YE ee 

WKS Siedlce — MAZUR £łk 
5:2, (2:0) , 

Ełk (tel. wł.) W meczu o wej- 

sie Go ligi WKS Siedlce pokona- 

w miejscowy Mazur w stosunku 


"2 (2:0). 
ro SC a S 


LUBLINIANKA — KKS OL= 
SZTYŃN 1:0 (0:0) 
Olsztyn (tel. wł) Po wyrówna: 
nej grze zwyciężyła drużyna go= 
ści. Gra ładna, na niezłym po” 

osła. 


4 


4 12,270) e. AZS Wro- 


cław 1,13,8, 3 
Gdynia 1,141. 

Sztafeta 4x100 m. dowelnym pań 
klasa mistrzówska: 1) BBTS w 
składzie Wojewodzicówna, Szymi- 
kówna, Dickówna i Bemówna w 
czasie 5,55,4 min., 2) Piast Gliwice 
I — 5,58,6 min., 3) Polonia Bytom 
6,28,3 min., 4) Piast II 6,37,9 min., 
5, Pogoń Katowice 6,47,4 min., 6) 
San Poznań 7,02,5. 

Skoki z trampoliny pań — klasa 
mistrzowska: 1) Pentke GZKS Za- 
brze 51,42 pkt., 2) Grygierczykówna 
BBTS Bielsko 47,20 pkt., — Dula- 
wianka BBTS odpadła nie uzysku- 
jąc minimum. 

Skoki z trampoliny panów — kla 
sa mistrzowska: 1) Bredlich Siemia 
nowiczanka 108,82 pkt. 

Klaptocz BBTS i Skorupka Po- 
goń nie uzyskali minimum i odpa- 
ali. 

Skoki z wieży panów Kl. pierw- 
sza: 1) Gajewski Warta- Poznań 
46,04 pkt. 

100 m. stylem grzbietowym pa- 
nów klasa I-sza: 1) Gajewski II 
Warta Poznań 1,25.8 min., 2) Kubik 
BBTS 1,27, 3) Kratochwil AZS Wro 
cław 1,27,4 min. 

100 m. stylem klasycznym pań — 
klasa mistrzowska: 1) Kaleta Piast 
Gliwice 1,35 — nowy rekord Pol- 
ski, 2) Blehmówna (BBTS) 1,37,3, 
3) Miklasówna (San. Poznań), 1,39,2, 
4) Kolarówna Piast Gliwice 1,40,1, 
5) Godlewska Elektryczność War- 
szawa 1,42,3, 6) Niestrój Siemiano- 
wiczanka  1,42,5, l Hulokówna 
1,42,5. 

Sztafeta 4 x 200 m, stylem do- 
wolnym panów w klasie mistrzow- 
skiej: 1) Polonia Bytom w składzie 
Zemyr, Gadzikiewicz, Papes, Ramo 
la w czasie 11,09,4 min., 2) Warta 
Poznań 11,12,4, 3) Cracovia 11,16,7, 
4) Pogoń Katowice 11,27,2, 5) BBTS 
Bielsko 11,47. 

200 m. stylem klasycznym panów 
klasa pierwsza: 1) Brzęczek Polo- 
nia Byt, 3,14,4, 2) Poprawiak HCP 
Poznań 3,14,6 mią., 3) Sut Astra 
Krotoszyn 3,20,8. 

400 m. stylem dowolnym panów 
w klasie mistrzowskiej: 1) Dzień 
BBTS 5,33,8 min., 2) Ramola Po- 
lonia Bytom 5,41,8 min., 3) Rybkow 
ski KSZO Ostrowiec 5,47,5 min., 4) 
Gadzikiewicz Polonia Bytom 5,54, 
5) Gzuperski Elektryczność 5,54, 6) 
Kałuża Pogoń Katowice 5,54.4, 7) 
Kornecki Cracovia 5,58,5, 

400 m. stylem dowolnym panów 
w klasie I-szej: 1) Ciężki Wisła Kr. 
5,54,8, 2) Boniecki Filmowiec Łódź. 
602, 3) Ziołkowski AZS Wrocław 
6,132.07. 

200 m. stylem klasycznym pań Kl. 
I-sza: 1) Malicka San Poznań 3,41,1, 
©) Rumichówna BBTS 3,47,3, 3) Pie 
lccthata EBTS 3,48,5. 


Moczydłowski Grom 


ska, *Teissyre i Budzisz, 


mówi prezes 


GZEGHOŚŁ. Z. P. N. 


KATOWICE. W związku z krą- 
żacymi ostatnio u nas pogłoskami, 
że w meczu Polska — Czechosło- 
wacja w piłce nożnej, (który jak 
wiadomo odbędzie się w dniu 31 
sierpnia w Pradze) Czesi wysta- 
wią przeciwko Polakom drugi gar- 
nitur wzgl. tzw. Lwicata (zespół 
amatorów kandydatów na olimpia- 
dę w Londynie) — łączymy się te- 
lefonicznie z sekretariatem Cze- 
chosłowackiego Związku Piłki Noż 
nej z prośbą o wyjaśnienie w tej 
sprawie oraz udzielenie bliższych 
informacji odnośnie przygotowań 
naszego przeciwnika do meczu. 

Informacji udziela nam prezes 
Ceskoslovenske Associacie Footba- 
love p. K. Valousek, 

5 Na mecz przeciwko Polsce wy 
stawiamy oczywiście nasz najłep- 


szy garnitur podkreśla z miejsca 
nasz rozmówca. — Polski footbal 
cenimy bardzo wysoko i dobrze 


pamiętamy ostatni nasz mecz mię- 
dzypaństwowy o mistrzostwo świa- 
ta w Warszawie w 1934, kiedy to 
jedenastka czeska odniosła ciężko 
wywalczone zwycięstwo 2:1. 

— Znamy również dobrze wyni- 
ki jakie drużyny polskie uzyskiwa- 
ły w roku ub. i bieżącym z dru- 
żynami zagranicznymi (z mistrzem 
Szwecji Kamraterna w 
Szkocji, z Victorią Pilzno, z Zide- 
nicami). Znamy wyniki polskich 
kolejarzy w' Budapeszcie. 


ŁKS 


WARSZAWA, * 
przeciwko 
Wartą w Poznaniu 3:4 ma wszelkie 
szanse na uwzględnienie. — Jal 
sie dowiadujemy WG iD PZPN w: 
da ostateczną decyzję po dodatk« 

wym wyjaśnieniu sedziego tego me 
| czu p Nowakow:"iego. który- prze- 
bywa jeszcze na urlopie. 


Protest ŁKS-u 


|Fragment defilady zawodników podczas uroczystości 
trzostw pływackich Polski w Bielsku. 
Cracovii. Drugi od prawej doskonały grzbietowiec 


przegranemu meczowi zı 


otwarcia mis- 
Na pierwszym planie pływżey | 
Aleks.: Kowalski 


K. VALOUSEK 


— Czy kpt, Czeskiego Związku 
Piłki Nożnej zestawił już skład 
Waszej jedenastki na mecz z Pel- 
ską? 

— Decyzja w tej sprawie zapa- 
dnie dopiero na tydzień przed me- 
czem po drugiej niedzieii rozgry- 
wek jesiennych o mistrzostwo 
czeskiej ligi, które będą. najlep- 


chca UKRASĆ 


KIEGALA! 


szym sprawdzianem aktualnej for 
my naszych dotychczasowych re- 
ptezentantów j naszych najlep- 
szych piłkarzy. — Nie wyobrażam 
sobie jednak mimo letniej 
przerwy — aby w składzie Czecho 
słowacji mogły zajść poważniejsze 
zmiany j aby wiele różnił się on 


-WARTA EOZGZE RAZ 


= 


POLSKA — WEGRY W LEKKO- 
ATLETYCE PAÑ 
Warszawa (tel) Węgierski Zwią- 
zek Lekkoatletyczny zaprosił repr. 
kobiecą Polski na lekkoatletyczny 


j mecz Polska — Węgry w Buda- 


peszcie. Węgrzy proponują termin 
13 września. 


EA. sior wora 


| 
| 


NAJLEPSZY NASZ GARNI 


WYSTAWIMY PRZEGIWKO POLSCE 


wobec Niemców, 
się również w dziedzinie sportu. — 
Dla ilustracji tej zmiany frontu po- 
| | dajemy,- poniższe, 
hcia. 


bi 


|skowych,:tłak, jak to zrobił Hitler; 


Go niedziela tłumy Niemców zapełniają stadion frankfureki, by- obej 
rzeć dzielnych, niemieckich motocyklistów i Kolarzy. 


MARS HALLA 
w praktyce 


Niemcy znowu mają możność 
entuzjazmowania się zawodami mo- 
tocyklowymi i kolarskimi, — We 
Frankfurcie znowu modnym jest ha 
sło: „motocykle zamiast masła", 
tak, jak 10 lat temu było w mo- 
dzie zawołanie Goeringa: „armaty 


słabą fizyczną kondycję, — Jeden 
z trzeźwych dziennikarzy angiel- 
skich komentując to oświadczenie 
powiedział: „Pewnie, że łatwiej bye 
ło bić rekrody na rowerach i moto- 
cyklach, gdy opływało się w tłuszcz 
wszystkich krajów“. 

iemieccy sportowcy wierzą 

jednak, że wszystko zmieni 
się na lepsze. Motocykle i rowery 
to tylko początek! Grunt, żęyjoczą- 
tek ten zrobiono, że Ldządza się 
zawody, że już się walczy na ra- 
zie na torze, że móżna z lubością 
mówić o „zaw roza bitewnym nie- 


ISALIŚMY niedawno 6 no- 
wej polityce amerykańskiej 
która przejawia 


wymowne zdję- 


Dotyczą one jednego odcinka, a zamiast masła“. mieckich asć% sportowych“, jak a 
mianowicie sportu motorowego, któ- Nagrodą w wyścigach jest zwy- | tym świ, > olbrzymi napis na 
ry decyzją Rady Kontroli w Berli- | kle żywność, wódka, szampan. — | murach “stadionu. 
nie został w r. 1945 zlikwidowany, Sportowcy niemieccy, którzy w | „Yawołanie ło jeszcze trzy lata 
gdyż mógł przez Niemców łatwo | sztafetach, motocyklowych SS W% emu brzmiało: „Heil Hitlerl*, 
być wykorzystany dla celów woj- | Wehrmachtu „trenowali* w Europie Dzisiaj” brzmi podoii „Heil 


Za się. 


w ciągu diugich 6 lat ską; 
A że mają: 


V | Siegl“ 
że uzyskują słabe wyniki, 


BOZE, Zycie jest piękne, nicht: wahr? 
O jednak słuszne decy- 

zje Rady Kontroli poszły w |] 
niepamięć. — Amerykanie odbudo- 
wali „swoim Niemcom“ wspaniały 
stadion sportowy We Frankfurcie) 
Dolary amerykańskie naprawiły ‘to, 
to”przed trzema idty zróbity LA 
superfortec. ~ 


TUR 


od składu, w którym pokonaliśmy 
ostatnio Jugosłowia orar zremiso- 
waliśmy z Danią w Kopenhadze. 
BRAMCE zagra najprawdo- 
podobniej Horak ze Sparty — 
na obronie Kocourek ze Slavii o- 
raz Zastera ze Sparty. Na lewej 
pomocy — murowanym reprezen- 
tantem jest LUDL ze Sparty, któ- 
ry jak wiadomo grał w Głlasgów 
w meczu Kontynent - Europa. Na 
środku pomocy wystąpi Jira z Bo- 
hemians wzgl. Vican z  Bratysła- 
wy, na prawej pomocy Bradacz ze 
Slavii. 
ESTAWIENIE linii ataku 
przedstawiać będzie najwięk- 
sze trudności. B, wątpliwy wyda- 
je się udział w meczu Polska 
Czechosłowacja starego naszego 
„repa”, ale zawsze doskonałego Bi 
cana ze Slavii, który po odnowieniu 
kontuzji nie powrócił jeszcze do 
zdrowia. W razie absencji Bicana 
atak poprowadzi może młody, 0- 
biecujący środkowy napastnik 
Sparty Cejp. — Na prawym skrzy- 
dle zagra najprawdopodobniej Ko- 
ksztejn ze Sparty, który zluzuje 
swego kolegę klubowego Richę — 
nie jest jednak wykluczone, że Ri- 
cha zagra na prawym łączniku. B. 
dużo kłopotu sprawia oi sadzenie 
lewej strony ataku. 
RAGNĘ zaznaczyć, że na 
wywiad z Wami nie byłem 
zupełnie przygotowany i wypowie- 
dzi moje odnośnie składu drużyny 
proszę nie uważać za ostateczne. 
Jasnym jest, że jeżeli inni gracze 
okażą się w przyszłą niedzielę w 
lepszej formie od starych repre- 
zentantów nie omieszkamy oczy- 
wiście zrezygnować z ich wysta- 
wienia na mecz z Polską. 
— I jeszcze jedno pytanie? Jak 
acenia Pan panie prezesie nasze 
szanse w Pradze? 
— Wierzę, że pierwszy nasz mecz 
międzypaństwowy od 13 lat będzie 
na pewno ciekawy. Podkreśliłerm na 


Ciężko jest tak od razu wystartować! Brak kaloryj d je si 
| Ale grunt, że się jedzie naprzód. Tylko gdzie się skończ; i 


Zwycięzca otrzymuje za wyścig 12 butelek szampana z ewne z z 

schów amerykańskich. A no cóż! Zwycięzców trzeba nagradza 

no przehandlowuje się zresztą za papierosy i 'słoninę *żołnie 
armii okupacyjnej, - Pap REEE 


5000 zł ZAPŁACI AKS 


wstępie, „że bynajmmiej nie doce- | 
miamy caly pikartna kaskie | 4 ZEJŚCIE Z boiska na meczu z Cracov; 


Warszawa. W. G. i D. PZPN u- 

karał Chorzowski AKS karą 5000 zł. 

"za zejście z boiska w meczu Craco- 
via — AKS przed końcem gry. 


Związku Piłki Nożnej chcę być 
przekonany, że w Pradze wygra 
Czechosłowacja — zakończył swój 
wywiad p. Valousek. 


Kapitan AKS-u Piontek uk: c: 
został 6-tygodniową dyskwalż | 
cją i pozbavaghy funkcji kapanan | 
na 2 lata, 


s | 


NA 


| glELEKO. Œ) Drugi dzień mi- 
piy warkirh Polski, które 
ją się ma Teprezentacyjnym 

w Bielsku, 
zj szereg niespodzianek, z 

najwiekzrą było wyelimi- 
ie fmż w przedbiegu na 
m: mm. stylem klasycznym panów 
c Iaretkiego zeszłorocznego mistrza 
Polki. 

Zidecryidowame zwycięstwo na 200 
B= dewminym odniósł Dzień 
z [EET Bielsko) nad Ramolą Polo- 
ma Byftem i rewelacją mistrzostw 
De ŒESZO Ostrowiec) 

ustalemie przez  Kaletównę 
<Piest Gliwice) na dystansie 200 m 
w stylu klazyrznym nowego rekor- 
nii Polski ; — należy zaliczyć rów- 
mież dm miespodzianek. 

W słyfta grzbietowym Zemyr (Po 
mnie Bym) był bezkonkurencyj- 
ny i omit swój tytuł mistrzow- 
zk. 

188 m ztylem dowolnym panfw 
w 5lłasie miztrzowskiej wygrał po 
zaciętej walce faworyt tej konku- 
rencji M=rchlewskj (Grom Gdy- 
sa przed Ramoła (Polonia By- 
twm) i Rybkowskim (KSZO Ostro- 
wiec). o 

Próba pabicia rekordu Polski na 
dystansie 100 m. na wznak, zgło- 
mona przez Ezelaąpiewiczówne 
(ECP Poznań) nie powiodła cię. 
jednakowoż wynik uzyskany przez 
te zewndniczke wystarczył do zio- 
bycia tytułu mistrzowskiego. 
Sztafeta 3x100 m. stylem zmien- 

nym panów w klasie mistrzowskiej 

zyniosła zwyciestwo zespołowi 

a Gliwice, który przybył pier 
zy ĉo mety. Sztafeta ta została 
przez sedziego głównego Szabłow= 
śkiegó z Warszawy zdyskwalifiko- 
wiña. Wniesióny jednakże przez 
kierownictwo Piasta Gliwice proc- 
test Z6stał uwzgledńnióny | tym sa- 


mym liżnahó zwycięstwo gliwi- 
ezan. 
Dzisiejsze miistrzystwa  zaszczy” 


eii swą ohcenńóścią wieewojewo- 
da  śląsko-dąbrówski Nantke-Na- 
mórski i dyrektor WF i PW prof, 
Kisieliński. 

Pogoda dopisała, Na trybunach 
zebrało się ponad 5.000 widzów. 


Wyniki techniezńe drugiego dma 
mistrzostw przedstawiają się na- 
sterujące: 

200 m. stylem dowolnym panów 
KEEA “mistřzowska: 1) Dzień BBTS 
Bielsko w czasie 2:33,90, 2) Ramola 
Polonia Bytom w czasie 2:384.5. 3) 
Rybkowski KSZO Ostrowiec 2:36, 
4) Marchlewski Grom Gdynia 
2:36,8, 5) Czuperski Elektryczność 
Warszawa 2:39,6, 6) Kornecki Cra- 
covia 2:48.8. 

100 metrów stylem klasycznym 
panów klasa mistrzowska: 1) Soł- 
tyszk Pogoń Katowice 1:21.7, 2) 
Langer Piast Gliwice 1:235. 3) Ma- 
tek BBTS Bielsko 1:244, 4) Ci- 
choński Warta Poznań 1:244, 5) 
hpa Piast Gliwice 1:25,4, 6) 

szozewrki Elektryczność Warsza- 

1 1:26.2. | 
aod stylem klasycznym pań klasa 

mistrzowska: 1) Kaleta Piast Gli- 
wice 3:21.1 (nowy rekord Polski), 
20  Jenasówna Astra Krotorzyn 

229.8, 3) BlenmównasBRTS Bielsko 
 3:344, 4) Miklasówna SAM Po- 

znań 3:351. 5) E lokówna Piast 

(wice 3:37.2 6) Kolarówna Piast 

Gliwice 3:37,8. 

100 m: stylem dowolnym pań kla 
wa mistrzowska: 1) Bemówna BBTS 
Bielsko w czasie 1:23 (najlepszy 
wynik powojenny), 2) Niedzielów. 
na Piast Gliwice 1:25,1, 3) Lisz- 
kówna Plast. Gliwice 1:25,2, 4) Wo 
iewodzicówna BBTS Bielsko 1:26, 
5' Dzikówna BBTS Bielsko 1:26,7, 
6, Królik Polonią Bytom 1:28.6. 
 S$ztaieta 3x100 panów klasa mi- 

_ Btrzóowska: Da Piast Gliwice 3:53,2 

2) Pogoń I Katowice 3:57. 3) War- 
ta I Poznań 3.57, 4) Polonia Bytom 
4:00.2, 5 Warta II Poznań  4:02,8, 

6) BBTS Bielsko 4:004,8. 
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1 'oskonałe WYNIKI 


Í niespodzianki 
MISTRZOSTWACH 
PŁYWACKICH POLSKI 


Skoki z wieży mi- 
strgewska: 1) IA ad Polonia 
Eytom pkt. 25,24. 

Skoki z wieży panów klasa mi- 
strzowska: 1) Kłąptocz BBTS Biel- 
Eko 82,06, 2) Skorupka Pogoń Ka- 
towice 79,30. 

100 metrów stylem dowolnym pa 
nów klasa mistrzowska: 1) Mar- 
chlewski Grom Gdynia 1:07, 2) Ra 
mola Polonia Bytom 1:07,8, 3) Ryb 
kowski KSZ Ostrowiec 108,5, 4) Ma 
nowski AZS Łódż 1:08,6, 5) Fudała 
Piast Gliwice 1:08,8, 6) Dzień BBTS 
Bielsko 1:09,1. ` 

100 m. na wznak pań klasa mi- 
strzowska: 1) Szelągiewiecz HCP 
Pozneń 1:31, 2) Kaleta Piast .Gliwi- 
ce 1:31,6, 3) Niedzielówna Piast 
Gliwice 1:37,2, 4) Neglówna Pogoń 
Katowice 1:41,1, 5) Kokortówna Po 
goń Katowice 1:43,1, 6) Janasówna 
Astra Krotoszyn 1:43.5. f 

100 m. stylem na wznxk parów 
klasa mistrzowska: 1) Zemyr Po- 
lonia Bytom 1:18,8, 2) Langer Piast 
Gliwice 1:20,2, 3) Wąs Pogoń Ka- 
towice 1:20,4, 4) Owczarczak War- 
tel Poznań 1:20,6, 5) Kowalski Cra- 
covia 1:21,6, 6) Kita Cracovia 1:23,93. 


3x100 stylem zmiennym pań kla- 
sa mistrzowska: 1) BBTS Bielsko 
(Szymikówna, Blehmówna i Bemów- 
na) 4:40,2, 2) Piast Gliwice 4:44,5, 
3) Piast I Gliwice 4:50,8, 4) BETS 
Ii Bielsko 4:586, 5) Pogoń Kato- 
wice 3:06, 6) Polonia Bytom 5:07,4. 

Klasa I 100 m. stylóm dowolnym 
pań: 1) Żurkówna San Poznań 
1:828, 2) Wiśniewska Warta Po- 
znań 1:34,4, 3) Janasikówna Warta 
Poznań 1:36,8. 

200 m. stylem dowolnym pańów 
kl. I-sza: 1) Cieżki Wisła Kraków 
2:46,9, 2) Oleniak AZS Wrocław 
2:48,8, 3) Ziołkowski AZS Wrocław 
2:49,1. 

Sztafeta 4X100 stylem dowolnym 
pań: 1) Warta Poznań  7:00,5, £ 
EBTS Bipjsko 7:05. 

Skoki z trampoliny pań: 1) Bar- 
łodziej Siemianowiczanka 39 26. 

Skoki z trampoliny panów: 1) 
Graber Siemianowiczanka 81,56. 2) 
Gajewski Warta Poznań 68,84. 

100 metrów stylem klasycznym 
banów kl. I-sza: 1) Poprawiak HCP 
Poznań 1:29,5. 2) Porebski BBTS 
Bielsko 1:30,6. 3) Dec  Filmowiec 
Łódź 1:30,86. 

100 metrów stylem klasycznym 
kobiet kl, I-sza: 1) Sajdlówna Po- 
goń Katowice 1:45,8, 2) Plaskura 
Cracovia 1:46,5, 3) Malicka San Po- 
znań 1:46,5. 

Sztafeta 4X200 dowolnym stylem 
panów: 1) Wrocław 11:55,7, 2) BBTS 
Bielsko 12,10. 

Po drugim dniu zawodów punkta 
cja przedstawia się następująco: 

Klasa mistrzowska: 1) Piast Gli- 
wice 152 pkt., 2) BBTS Bielsko 144 
pkt, 3) Polonia Bytom 98 pkt., 4) 
Pogoń Katowice 62 pkt, 5) Warta 
Poznań 36 pkt. 8, Grom Gdynia 
14 pkt, 7) KSZ Ostrowiec 15 pkt., 
8) Ćracovia Kraków 14 pkt, 9) 
Siemianowiczanka 14 pkt, 15 Zje- 
anoczónie Zabrze 13 pkt, 11) HĆP 
Foznań 13 pkt. 

KLASA I: 


1) Warta Poznań 84 pkt., 2) BBTS 
Bielsko 72 okt.. 3) AŻS Wrocław 64 
pkt, 4) Wisła Kraków 39 pkt., 5) 
Gróm Gdynia 33 pkt, 6) San Po- 
znań 31 pkt, 7) $iemianowiczan- 
cza 26 pkt., 8) HCP Poznań 21 pkt., 
9) Filmowiec Łódź 18 pkt., 10) Po- 
goń Katowice 16 pkt, 11) Polonia 
Bytom 14 pkt. * 

W dniu jutrzejszym odbędzie się 
zakończenie zawodów a w klasie 
mistrzowskiej. rozegrane zostaną 
rastępujące konkurencje: 200 met- 
rów stylem klasycznym panów 
1600 stylem dowolnym panów 400 
metrów stylem dowolnym pań, 100 
metrów na wznak pań klasa I, 
sztafeta 3x100 stylem zmiennym 
panów. 


=) 
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POLONIA-OGNISKO 13:1 


Warszawska Polonia 
znów ll-ga w grupie |-szej 


WARSZAWA (tel. wł.) Drużyna 
zeszłorocznego mistrza Polski od- 
 miósłeę wysokie dwucyfrowe zwy- 
. ciestwo nąd słabym zespołem sie- 
3 dleckiego Ogniska. 

YYVVYVYVVYVVVVVVVVYVVVV 

= ZAWODY HIPPICZNE 
r w KATOWICACH 

_ Ratowice. W niedzielę odbyły się 
a otwartej ujeżdżalni MÓ w Ka- 


| Bo letnie zawody hippiczne 
1 ziałem ekipy jeżdzieckiej: Mi- 


Sta rtowało ogółem t3 koni. 

_ Zawody wywołały wielkie zainte 
reso wanie i stały na b. dobrym 
Z Jeżdźcy — oficerowie 

WP  zademonstrowali 
opanowaną jazdę oraz 


akna „I 
- brawure. 
|. W zawodach zwyciężyli: por. 
ów na klaczy Jałta przed ppor. 
ndtem na wałachu Hart į por. 
ńskim na wałachu: Łaskawy 
Ekipa jeżdziecka Kawalerii WP 
odbywa tournee po kraju i po z2- 
A niach w Katowicach startować 
m w OE 


+2 AABNAŁABABABAAA 


Polonia: Borucz Przygoda, 
Pruski — Wołosz, Brzozowski, Wi- 
śniewski — Woźniak, Szularz, Świ 
carz, Ochmański, Jaźnicki. 


Ognisko: Kurzyński I — Pieńkow 
ski, Kurzyński II — Kołodziejczyk, 
Lewócki, Zieliński — Bartnik, Ma- 
jor, Trzos, Pietrzak, Mazur. 


Polonii, dzięki wysokiemu zwy” 
cięstwu udało się odzyskać utraco= 
ną drugą lokatę w tabeli. Atak po- 
lonistów zagrał tym razem bez za- 
rzutu,.a najlepszym graczem w tej 
linii był Jaźnicki, którego niepo- 
wołanie na obóz treningowy 
przed meczem z Czechosłowacją 
spowodowane chyba zostałe tym, 
że forma jego jest b. nierówna. 
Foprawnie zagrali również Świ- 
carz i Ochmański. Szułarz odrobi- 
ne lepszy niż ma ostatnich me- 
czach. Pomoc i obrona warszawska 
grała doskonale. 


Goście grali b. ambitnie, lecz nie 
stanowili godnego przeciwnika dla 
Połonii. Najlepszym graczem Ogni- 
ska był prawoskrzydłowy Bartniak 
z którego też akcji padła jedyna 
bramka siedlczan, strzelona przez 
Fiętrzaka. 


Bramki dla Polonii zdobyli: Świ- 
carz 7 (w tym jedną z karnego), 
Ochmański 2, Jaźnicki, Woźniak 


| Brzozowski i Szularz po 1. * 


Sędziował p. Walczak z 
"idzów 5 tys. 


Łodzi 


+ 


LEKKOATLECI POLSCY 


NA ZAWODACH 


FESTIWALU kopie W PRADZ 


ODNIEŚLI SZEREG SUKCESÓW 


PRAGA (tel. wł.) W ramach 
Festiwalu Młodzieży Demokratycz- 
nej jaki ma miejsce obecnie w Pra- 
dze odbyły się w ub. piątek zawo- 
dy lekkoatletyczne w których wzię- 
li również udział Polacy. 

Największy sukces z zawodni- 
ków polskich odniosła Stachowi- 
czówna, która w rzucie oszczepem 
pań zajęła |-sze miejsce z wyni- 
kiem 38 m 26 cm, Kuźmicki, który 
wygrał skok w dal (6,67 m) oraz 
sztafeta 4 x 100 m pań. 

Spośród licznej ekipy polskiej 
drugie miejsca zajęli następujący 
zawodnicy i zawodniczki: Mitan 


w skoku wzwyż oraz Słomczewska. 


w biegu na 100 m, Kuźmicki w dy- 
sku oraz Lipski w biegu na 200 m. 

Również sztafeta panów 4 x 100m 
zajęła drugie miejsce za Włochami. 

Dzwonkowski w biegu na 5.000 m 
był trzeci. Białkowski w biegu na 
200 m był czwarty. 

Wyniki techniczne zawodów lek: 
koatletycznych w Pradze przedsta- 
wiały się następująco: 


Skok wzwyż pań: 1) Wolsikowa 


.(CZ) 145 cm, 2) Mitan 140, 3) Mo- 


drakowa (CZ) 140 cm. 

Rzut oszczepem pań: 1) Stacho- 
wicz (P) 38,26 m, 2) Kominowa 
(CZ) 29,16 m.» 

Bieg na 100 m pań: 1) Sziknero- 
wa (CZ) EL 2) Słornczewska (P) 
JĘZ 


Stafeta 4 x 100 pan: 1) Polska 
52,4, 2) Czechosłowacja (zdyskwa- 
lifikowana). 

Rzuty dyskiem panów: 1) Hajny 
(CZ) 40,48 m, 2) Kuźmicki 39,06 m. 

200 m panów: 1) Mojna (Rumu- 
nia) 21,9 sek, 2) Lipski (P) 22,5, 
3) Sobolewski (Jugosławia) 22,6, 
4) Białkowski A 22,8. 


5.000 m: 1) Stefanowicz (Jug) 
15,29,4 min, 2) Zablonsky (CZ) 
15,41,6, 3) Dzwonkowski sę 15,41,8 
min. (o piers). 

Skok w dal panów: 1) Kuźmicki 
667 cm, 2) Bolesław (CZ) 657 em. 

Sztafeta 4 x 100 m panów: 1) 
Włochy 43,7 min, 2) Polska 44,1 
sek. 


PIETRASZE! 


W WYŚCIGU 
PRAGA - KARLOWE VARY - PRAGA 


PRAGA (tel wł) W niedzielę 
odbył się wyścig kolarski na trasie 
Praga — Karlowe Vary — Praga 
w którym brali również udział 
TYYWYYTYYYTTY” ITA 


PARTYZANT - 
LEGIA 6:3 (4:3) 


Krósno (tel. wł) Mecz z cyklu 
tozgrywek międzyokręgowych. Za- 
służone zwycięstwo odnieśli goście, 
którzy byli drużyną lepszą. Gra 
żywa i na niezłym poziomie tech- 
nicznym. 

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
Jung 4, Iwański 2, dla pokonanych 
Artyński 3. — Widzów ok. 3 tys. 


WYSOKIE ZWYCIĘSTWO WISŁY 


Z CZĘSTOCHOWSKĄ SKRA 


WISŁA — SKRA (Częstochowa) 
9:1 (4:0) 

KRAKÓW (tel. wł) Mimo wys 
sokiego zwycięstwa Wisły zawody 
były nieciekawe, gdyż Skra w 
przeciwieństwie do sobotniego 
przeciwnika Cracovii prowadziła 
przez cały czas grę otwartą, wy: 
korzystując każdą okazje przejścia 
do ataku i niepokoiła Jurowicza, 
który w tym meczu bynajmniej 
nie był bezrobotny. Ambitna gra 
częstochowian zjednała sobie sym 
patie widowni, która oklaskiwała 
goraco honorową bramkę, zdobytą 
przy. stanie 8:0, zreszta nie bez 
Domocv Jurowicza, który fatalnie 
t hańbiąco fak na bramkarza rez 
prezentacyjnego, wypuścił piłkę 
z rąk. 


Wisła robiła poczatkowo wraże: 
nie drużyny zmęczonej po nie- 
dawnym tournee po Czechoósło» 
wacji, w miare jednak gry róz- 
kręciła się i grała coraz leniej. Po 
łowa bramek dla Skry padła z 
winy jej obrony i bramkarza Bos 
rowieckiego, który mimo wszyst 
ko zasłużył sobie na pochwałę. 

Po grze Skry widać znaczny po: 
step. Podobała się zwłaszcza pras 
wa strona ataku: Purgiel = Dą:* 
browski, która wielokrotnie ogry- 
wała Flanka. W Wiśle miał znowu 
dobry dzień Gracz, który znacznie 
się utemperował i bbecnie zacho- 
wuje się przyzwoicie na boisku. 
Zdobył on swego rodzaju rekord, 
zdobywajac aż 7 bramek w tym 
meczu | dystansując tvm samym 
Kohuta. W ataku najlepszym w 
Wiśle był Cisowski, który miał 
przysłowiowego pecha. Pomoc 
grała zbyt ofensywnie i 


YWVVYYVYWYVYVYYVYVVYVY 


RYMER — POMORZANIN 
7:0 (2:0; 
a .Uy 
Rybnik (tel. wł.)  Bezapelacyjnie 
zwycięstwo drużyny rybnickiej któ 
ra zagrała w tym dniu we wszys- 
tkich liniach. Przez cały czas gry 
walka toczyła się pod bramką góści. 
Bramki dla gospodarzy zdobyli: 
Motyka 3, Franke 2, Toman 1, oraz 
Parys z karnego. Sędziował b. dob- 
rze inp. Schneider z Łodzi. Widzów 
ok. 4 tys. 


SOKÓŁ RZESZÓW — CUKROW- 
NIA PRZEWORSK 7:0 (2:0) 
Rzeszów (tel. wł.) Mecz towarzyse= 
ki. Przez cały czas przewaga gospo 
darzy. Widzów 2 tys. 


pozostawiała za sobą zbyt wielką 
lukę. Obrona była najsłabszą li: 
nią drużyńy. 

Serię. bramek rozpoczął Giergiel 

w S:tej minucie. W 24-tej Gracz z 
karnego bodwyższa wynik na 2:0. 
w 31 i 88 min. Gracz strzela dal- 
sze dwie bramki do przerwy. 
„ Po pauzie w |lil-tej min, Kohut 
zdobył 5-tą bramkę, strzelając do 
pustej bramki z winy obrony i 
bramkarza, W 13-tej, 22 i 29 mi- 
nucie Gzacz strzelił dalsze 3 bram 
ki, a w 32-giej min. Ślęzak z wol- 
nego uzyskał honorową bramkę dla 
Skry. W 43 min. Gracz w zamie- 
szaniu podbramkówym po korne- 
rze, zdobył 9-tą i ostatnią bramkę 
dla Wisły. 

Stosunek kornerów 14:0 na ko- 
rzyść Wisły. Sedzioówał bardzo do- 
brze Nalepa z Zabrza. Widzów 
8.000. 


dwaj kolarze polscy Pietraszewski 
i Siemiński. 

Startowało 66 zawodników ale 
na skutek trudnych warunków oraz 
licznych defektów tylko 33. 

Zwycięstwo odniósł Czech We- 
sely ze Sparty w czasie 8 godz. 
20 min. 29 sek, 2) Tousil (CZ) 
8,20,31 godz. 

Pietraszewski był szósty w cza- 
sie 8,38,04 godz. Siemiński z po: 
wodu defektu biegu nie ukończył. 
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RKU — ZZK Łódź 2:0 (1:0) 


„Sosnowiec. W niedzielnym męczu 
0 wejście do ligi rozegranym w 
Sosnowcu miejscowy KS. RKU 
pokonał łódzki ZZK 2:0 (1:0). 

Soshowiczanie byli drużyną zde 
cydowanie lepszą i wygrali zasłu 
żenie. 

Przez cały czas gry RKU miało 
zdecydowaną przewagę i tylko 
niedyspozycja  strzałowa napadu 
gospodarzy uchroniła gości od cy 
frowo wyższej porażki, 

Słota i Pilarek zdobyli bramki 
dla zwycięzców. Sędziował p. Fo- 
min dobrze. Widzów 4.000. 


AKS O KROK OD PORAŻKI 


z RADOMIAKIEM 
NA WŁASNYM BOISKU 


Ẹ Chorzowianie wygwizdani za beznadziejną gre 


BARAŃSKI NIE JEST LEPSZY 


AKS — RADOMIAK 2:1 (2:0) 

Chorzów, (D) Niedzielny mecz po 
między zespołami AKS-u i Radomia 
ka potwierdził jeszcze raz „kamele 
onową” formę chorzowian, którzy 
na przemian zgotowują swym sympa 
tykom miłe lub przykre rózczarowa 
nia. (Przegrana z Rymerem, rozgro 
mienie ZZĘ Łódź, następnie klę- 
ska krakówska, wysokie zwycięstwo 
w rewanżowym spotkaniu z me- 
rem i wrèszciė... szczęśliwe zwy- 
ciestwó pó b. słabej grze z Rado- 
miakiem). 

Dawno już nie oglądaliśmy dru- 
łyny AKS-u w tak beznadziejnie 
słabej formie, Na poziomie zagra 
li jedynie niezawodny Mrugała w 
bramce, Gajdaik w pomocy oraz 
najniebezpieczniejszy napastnik 
Cholewa.  Najsłabszymi graczami 
chorzowian byli — podobnie jak i 
w Meczu z Rymerem — Piec II i 
Pytel. Barański stanowczo nie był 
lepszy od Ćzachóra. 

Drużyna Radomiaka do przerwy 
grała na poziomie przeciętnej B-kla 
sowej drużyny, po przerwie nńató- 
miast zagrała porywająco i stanowi 
ła dla gospodarzy równorzedhego 
przeciwnika a nawet pósiadała lek 


OD CZACHORA 


ką przewagę. Do przerwy podobali 
się u gości jedynie Więcaszek i 
Czachor M. po pauzie zaś cała druży 
na bez wyjątku. 

Pierwsza połowa gry upłynęła 
pod znakiem ustawicznych ataków - 
AKS-u, klórego napastników jed- 
nak prześladował pech pod bram- 
ką. W okresie tym naliczyliśmy & 
pobrzeczek | słupków: piłka nie 
chciała po prostu wejść do pustej 
bramki gości, W 17 min. nieudolna 
interwencje bramkarza gości wyko 
rzystał Spodzieja | zdóbył 1 bram 
ke. W 29 min. również  Śpodniej> 
dobit strzał Barańskiego i ustali? 
wynik do przerwy. 

Po zmianie pól gospodarzom nic 
nie wychodzi, goście natomiast gre 
ją z niesłychaną ambicją i w 75 mir 
lewoskrzydłowy Czachór pięknym 
strzałem zmniejsza wygik do 2:1 
Do kółka meczu utrzymała ste lel- 
ka przeważa Radomiaka, tak, że 
widzowie z ulgą przyjęli końcowi; 
gwizdek sedziego. 

Sedziował poprawnie si Dtugos: 
z Wrocławia. 

JKS (Jarosław) — RESOVIA 

(Rzeszów) 3:3 (1:3) 


ZWYCIĘZCA RKU - ORZEŁ 


rozgromiony w KRAKOWIE 


CRACOVIA — ORZEŁ 6:0 (3:0) 


KRAKÓW (tel. wł.) Orzeł od: 
jechał z Krakowa z balastem tyl- 
ko 6:ciu bramek, co może uważać 
za wielkie szczeście. Ż przebiegu 
gry należałą mu sie wysoka dwu- 
cyfrówka. Orzeł zastosował od sa 
mego początku taktykę tzw. 
„zgęszczonej” defensywy. W masz? 
czu kilkunastu nóg trudno było 
strzelić napastnikom Cracovii 
bramkę. Toteż po ciężkiej grze 
pierwsza bramka padła dopiero w 


RUCH POTRAFI GRAG 


PIAST ROZGROMIONY 
w GLIWICACH 5:1 (4:0) 


Gliwice (tel. wł) Po łądnej i 
szybkiej grze w zupełności zasłużo 
ne, wysokie zwycięstwo odnieśli goś 
cie. Przez całych 50 min. gry zazna 
czyła się przewaga Ruchu. Pojedyń 
cze wypady Piasta likwidowała do- 


DRE w tym dniu obrona gości. 


JEDYNA BRAMKA w BYTOMIU 


rozstrzygnęła mecz 


POLONIA - SZOMBIERKI 


POLONIA BYTOM — 
SZOMBIERKI 1:0 (1:0) 
BYTOM. Najważniejszy mecz sę- 
zonu Bytom ma już poza sobą. 
Najważniejszy był on dlatego gdyż 
zdecydowały się na nim lesy obu 
lokalnych klubów. Szombierki w 
razie wygranej mialy jeszcze szan 
se na ligę, w razie przegranej zaś 

odpadały ostatecznie. 

Derby lokalne wygrała jednak 
Polonia, która może teraz spokoj- 
nie patrzeć w przyszłość. Miejsce 
w ekstraklasie ma murowane, 
Nikt bowiem nawet największy 
pesymista widząc wczorajszą grę 
Iwowskich bytomiaków nie wątpi 
w to, że w pozostalych czterech 
meczach Polonia zdobędzie 2 pun- 
kty potrzebne do ostatecznego za- 
kwalifikowania się do ligł. 

Łiczni kibice bytomiaków z za- 
dowoleniem więc opuszczali wczo- 
raj stadion. Powodów do radości 
było wiele, najbardziej jednak cie- 
Szyła ich, forma wykazana przez 
ich pupila, 

Jeśli drużyna bytomska jeszcze 
uzupełni napad będzie niewatpli- 
wie jedną z najlepszych drużyn 
w Polsce. Tyły bowiem ma b. do- 
bre. Najlepszą częścią drużyny 
jest niewątpliwie pomoc, która 
ma mało równych sobie w Polsce, 
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SENSAYWNA PORAZKA 


BYDGOSKIEJ POLONII 


MRS SZCZECIN — POLONIA 
BYDGOSZCZ 3:2 (3:1) 
BYDGOSZCZ (tel. wł.) w 
spotkaniu o wejście do ligi miej: 
stowa Polonia doznała niespodzie 
wanej porażki z milicyjnym 
MKS Szczecin 2:3 (1:3). — Bram? 
ki dla zwycięzców zdobyli: Ma: 
tyskiewicz 2 i Szczepański 1, dla 


pokonanych Szwajkowskł i Ow- 
czarek z karnego. W drużynie 
zwycięzców na wyróżnienie zasłu 
guje trio obronne z bramkarzem 
Marcinkowskim na czele. U po: 


konanych najlepiej wypadł 
Szwajkowski. i 5 
Sędziował nieszczególnie p. 


Nowak z Opola. Widzów 2 tys. 


TARNOVIA - JKS 10:0 


Tarnów (tel. wł.) Wysokie zwy- 
cięstwo gospodarzy, którzy przy 
najmniej o dwie klasy przewyż- 
gaali przeciwnika. Bramki dla 
zwycięzców strzelili; Roik II = 3 


Pirych, Binek j Roik I po 2 o- 
raz Kokoszka 1. Sędziował p. 
Augustyniak z Warszawy, Wi- 
dzów ponad 6 tys 


Napad trochę słabszy, ale nie 
grał w pelnym składzie. Tutaj wy- 
bijał się znowu ofiarnie grający 
Matyas. Pięknie wystawiał on swo- 
ich partnerów, z których Kulawik 
był najlepszym. 

Szombierki grały b. ambitnie ' i 
ofiarnie. Najlepszym ich zawodni- 
kiem był bramkarz Wójcicki, któ, 
ry uchronił swoją drużynę od więk 
szej pórażki, 

Gra toczyła się przy stałej prze- 
wadze Polonii, dla której decydu- 
jącą o zwycięstwie bramkę zdobył 
w 34 min. pierwszej połowy Kula- 
wik. Sędziował dobrze p. Romanow 
ski, Widzów IÙ %ęys, 


Najlepszych: graczy posiadał Ruch 
w Alszerze i Bromie. Na Cebuli znać 
jeszcze było długą przerwę w grze 
(z powodu kontuzji). 

U gospodarzy zadowolił jedynie 
Zięba w bramce, który uchrónił 
SWĄ drużynę od wyższej porażki. 
Gruner w ataku wypadł o wiele 
słabiej niż normalnie. 

Bramki dla Ruchu zdobyli: Alszer 
2 oraz Cebula, Przycherka i Cie- 
ślik po 1. Honorowy punkt dla Pia 
sta uzyskał Nowak. 

Sędziował p. Olewski z Krakowa. 
Widzów ok. 7% tys. 


25 minucie po grze prawie wyłącz 
nie na połowie Orła. Strzelił ja 
Bobula z podania Szewczyka. 

Po 10 minutach dalszych wysił- 
ków ataku padła druga bramka 
z centry Szewczyka. Piłka po odbi 
ciu się od słupka wpadła do siatki. 
Na minutę przed pauzą Jabłoński 
II z dalekiego strzału Parpana ue 
stalił wynik do przerwy. 

Po przerwie ten sam niemal 
obraz gry z tą tylko różnicą, że 
szereg pqgrzeczek i słupków Tatu: 
je Orła od utraty dalszych bra: 
mek. Gościę inicjują zaledwie pa* 
rę ataków į w dwóch wypadkach, 
przyznać należy, poprzeczka przy- 
chodzi w sukurs białoczerwonym. 
W tej części gry padają dalsze 3 
bramki — w 20 minucie strzelona 
przez Bobule, w 33:ctej przz Szew 
czyka (najlepszego w.ataku) i w 
44 minucie przez Różankowskiego. 

Wynik 6:0 przyniósł Cracovii o- 
bok 2 punktów dalszą poprawę w 
bilansie bramek tak iẹj potrzebe 
nych w wyścigu z AKS:em. 

Sędziował Debart z Poznania nie 
co zbyt drobiazgowo, jednak b. do 
brze. Widzów ponad 6 tys. 


FYYVYYYVYVYYYYYYYYYYYYV 


SKRA WARSZAWA — RKS 
CZARNI SOSNOWIEC 2:1 (1:1) 
SOSNOWIEC. Mecz towarzyski. 

Po b. słabej grze zwycięstwo od- 
niosła warszawska Skra w stosun= 
ku 2:1 (1:1). 


DWIE DRUŻYNY GDAŃSKIE 


odniosły dwa zwycięstwa 


GEDANIA — GROCHÓW 8:0 (1:0) 


GNAŃSK (żel. wł.) Mecz o wejś 
cłe do plasy państwowej rozegra- 
ny został na boisku pokrytym ka: 
łużami wody. Zakończył sie zwy 
cięstwem Gedanii, która przeważa 
ła technicznie ł taktycznie. Do 
przerwy gra była na ogół wyróws 
nana, po przerwie Gedania całko 
wicie opanowała boisko. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Falow 4, 
Śliwa i Richert po 2. 


Niedzielne WYNIKI 


społkań o wejście do ligi 


WYNIKI ROGRYWEK O WEJŚCIE 
DO LIGI 


KATOWICE. W niedzielnych 
rozgrywkach o wejście do ligi pa- 


dły następujące wyniki: 
KRAKÓW: Cracovia 
Gorlice 6:0 (3:0). 
KRAKÓW: Wisła — Skra Czę- 
stochowa 9:1 (4:0). 
BYTOM: Polonia Bytom — Szom 
bierki 1:0 (1:0). , 
BIAŁYSTOK: Motor KKS 
Poznań O:8 v, o — (0:9 (0:3). 
WARSZAWA: Polonia Warsza- 
wa — Ognisko Siedlce 13:1 (4:1). 
SOSNOWIEC: RKU — ZZK 
Łódź 2:0 (1:0), 
GDAŃSK: Gedania — Grochów 
Warszawa 8:0 (1:0). 
RYBNIK: Rymer — Pomorzanin 
Toruń 7:0 (2:0). 
pa OE DAME ZDEPADĄĘ, 
PARTYZANT Bydgoszcz — 
WIMA ŁÓDŹ 5:4 
, Bydgoszcz (tel. wł.) W ćwierć: 
finałowym spotkaniu o mistrzos 
stwo Polski w tenisie bydgoski 
Partyzant pokonał tenisistów į 


Orzeł 


CHORZÓW: AKS = Pomorza- 
nin Tóruń 2:4 (2:0). 

POZNAŃ: Warta — Tęcza Kiel- 
ce 8:1 (2:1) mecz towarzyski. 


ŁÓDŹ: ŁKS — Czuwaj Prze- 
myśl 3:0 (1:0). 
SZCZECIN: PKS = WMKS 


Katowice 1:8 (0:2) 

OLSZTYN: KKS Olsztyn — Lu- 
blinianka 0:1 (0:0). 

TARNOW; Tarnovia — JKS Ja- 
rosław 10:0 (6:0). 

KROSNO: Legia Partyzant 
Kielce 3.6 (3:4). . 


GLIWICE: Piast == Ruch Cho- 
rzów 1:5 (0:4). 
WAŁBRZYCH: Victoria = Sar- 


macja 2:3 (2:2). 

BYDGOSZCZ: Polonia — WMKS 
Szczecin 2:3 (1:8), : 

GDANSK: Lechia — HCP Ĥo- 
znań 6:0 (3:0). 
i TEG RKS — Widzew Łódź 

LUBLIN: Sygnał — CKS Czę- 
stochowa 0:3 (0:2). 

OSTRUDA: Sokół — Legia War- 
szawa 06 (0:1). 


EŁK: Mazur — WKS Siedlce 


+ édas Wiw. w stosunku 5;4, | 2:5 (0:2), 


Drużyna Grochowa grała ambit- 
nie, jednak w pierwszej połówie 
nie dopisywało jej szczęście t nie: 
wykorzystała dogodnych sytuacyi 
podbramkowych. Natomiast Geda: 
nia grała bardzo dobrze i również 
ambitnie. Sędziówał p. Rutkówski 
z Krakowa. 


LECHIA GDAŃSK — HCP PO- 
ZNAŃ 6:0 (3:0) 

GDAŃSK. Leader tabeli grupy 
III poniósł niespodziewanie wyso: 
ką porażkę. Gra w pier 
wszej połowie stała na dość wyso- 
kim poziomie. W drugiej cześci 
spotkania goście opadli z sił ogra: 
niczając się jedynie do defensy: 
wy. 

Bramki dla Lechii zdobyli No- 
wak., Goździk, Kupcewicz, Hame 
la. Zawody wzbudziły znaczne za 
interesowanie | na trybunach ze 
brało sie kilka tysiecy widzów 
Spotkanie prowadził b. dobrze! 
Dublaszewski z Katowic. 

. 


O wejście do klasy A 


MIR GDYNIA — PKS GDAŃS£ 
4:1 (3:0) 


GRYF TORUŃ — ZJEDNOCZE 
NIE ŁÓDŹ 9:7 


Toruń (tel wł.) Przy wielkin 
zainteresowaniu publiczności roze 
grany został w Toruniu mec 
bokserski pomiedzy miejscowym 
Gryfem a Zjednoczeniem z Ło: 
dzi, zakończony zwycięstwem go 
spodarzy 9:7. 

Z zespołu zwycięzców podobal! 
się Licau w wadze papierowe: 
oraz mistrz Polski Gumowskj v 
wadze muszej. Z drużyny łódz: 
kiej najlepiej wypadli Kazimier: 
czak w wadze lekkiej ; Kijewski 
w półśredniej, 

Z o o 
WIECZYSTA (Kraków) — RZEM. 
KS (Jarosław) 2:2 (0:2) 


AES MIKOŁÓW — KOP. KLEO» 
FAS 3:8 (2:1) a 
RES PIASKI — NAPRZÓD $Zg. 


PIENICE 9:1 (4: 


NAJLEPSI 


POLSKI jakich POSIADALIŚMY 


LUBLIN. Osi 


ARnięcia i postępy BIEG 200 m 
naszyc ; e 
ją RA 'najbaranietów Uwidocznia- 1) Trojanowski 22,0 1982 r. | 
porównaniu dziesięciu ży kie 2) Śliwak 22,0 1886 r. 
wyników, jakie osiądneli Jlepazyc 3) Zasłona 22,0 1938 r. 
koatleci przez osły b, nasi lek- | 4) Biniakowski 22,1 1934 r. 
Państwa Polskiego zas istnienia | 53) Sikorski 22,2 1929 r. 
YWALCZENI 6) Dunecki 22.2 1938 r. 
doi IE sobie miej. | 1) Szenajch 22,3 1929 r. 
ków w danej k ea CH Pola- | & RUTKOWSKI 22.3 1948 r. 
gltymnoją kapeli jeja jest le. | 9) Gruenberg 22,4 1931 r 
świadozy, że dany ONI a p OG 22,4 1947 r. 
nat najwyższy poniom w danej Gy. RIEG 400 m, 
scyplinie, na jaki Antychczas byo | 1) GASOWsKI 48,3 1087 r. 
Polaków stać, 280300: | ag) Biniakowski 48,8 laaa r. 
BEC : 3) Siwak 49.6 1836 r. 
e dz tyg 2 „walnie | 4) Zabierzowski 48.7 1988 r. 
Gostąpili tego zaszczytu nieliczni | b) Kucharski 40,8 10% r. 
swoje nazwiska na te honopegi | M Kostrzewski 30,0 1826 r. 
listę i udowodnińi, że są TÓW De AA ENEI 
sportowymi na wielką skalę: | a PRA AR ARA 
Ni) KG: Rutkowski e | 10) Maszewski 50,3 1886 r. 
uplasował się na 7 miejsc Nor BIEG 800 m. 
200 m — 22,3 sek. na 8 miejscu: 1) Kucharski 1:51,6 1935 r, 
bydgoszczanin BUHL jest 10-ty na | 2) Gassowski 1:52,6 1938 r. 
200 m. z wynikiem 22,4 sek, © A Mittetstaedt 1:53,2 E E 
Poza t $ ) Staniszewski 1:34,0 1839 r. 
HT alla w EE bie- 5) Kostrzewski 1:55,0 1828 r. 
plotkami Puzio z Krakowa TAE 8) Maszewski 1:85.5 1085 r. 
kiem 574 sek. wpisał się ki i 7) Kusociński 1:55.6 1030 r, 
sę Ko DAE 
nec :86, T. 
My wa ROR stę ża- | 10) Kużmieki 1:57,4 1038 r. 
nie wypar d 
listy swych przedwojennych hE „BIEG 1500 m. 
R: on A 
w ; uchars :54, 36 r, 
eple I awodniey penae mai. | 2 Stanimenai  3ó42 IAB r 
rują z wyjątkiem oszczepu na a a OE sk 
«wszystkich listach. (W kuli Ło- n dE reka AH ai 
mowski 14,81 m | Prywer 14,63 m. | ^) For a a 2 si 
W dysku Łomowski 44,40 m. W 8) Si 4 z 
młocie Kozubek 51,02 m, Kocot dorowicz 4:02,0 1834 r 
40,08 m. Masłowski 44 90 m iD 9 uźmicki ZACZ f 
je. 44,66 Ry ! 1 2e- | 10) Kurpessa 4:04,0 1938 r 
W dziesięcioboju mimo, że j BIEG 5000 m. 
e a N D Kusochński 14:242 1939 r. 
: , j 4:33, 36 r. 
ARE DEE na eten RNE Soldan: 14:59,0 1939 r. 
i 4) Petkiewicz 15:01,0 1930 r. 
Lista dziesięciu najlepszych wy- | 5) Karwowski 15:10.0 1935 r. 
ników lekkoatletycznych Polski: 6) Wirkus 15:15,0 1937 r. 
BIEG 100 m. p ZE Aki 15:17,2 1938 r. 
» Fiałka 15:20,4 1933 r. 
1) Zasłona A SE KEYS ACO] 15:24,0 1937 r. 
2) Danowski 10,6 1939 r. 10) He 15:290 1938 
3) Szenajch 10,7 1930 r. rman ie R 
4) Trojanowski 10,7 1931 r. BIEG 10000 m. 
3) Biniakowski 10,7 1933 r. | 1) Kusociński 30:11,4 1932 r. 
6) Dunecki 10,7 1939 r. | 2) Noji 31:17,0 1938 r. 
7 RUTKOWSKI 10,7 1846 r. | 3) Marynowski 31:22,0 1938 r. 
8) Dobrowolski 10,8 1926 r. | 4) Wirkus 31:45,0 1938 r. 
9) Nowosad 10,8 1930 r. â) Petkiewicz 32:09,0 1929 r. 
10) Czyż 10,8 1932 r. 6) Płotkowiak 32:32.0 1938 r. 


"Jeszcze Parys z Rymera 


kandydatem do reprez. Polski 


WARSZAWA. (tel.) Do 21 kandy 
datów na repr, Polski w meczu z 
Czechosłowację, którzy skoszaro- 
wani zostaną na obozie w Nowym 
Targu doszedł jeszcze obrońca Ry- 
mera — Parys. - 

Wyznaczył go dodatkowo zarząd 
PZPN, mimo że gracz ten w ostat- 
nim meczu Rymer — AKS wg. re- 
lacji sprawozdawcy SPORT-u nie 
dopisał. 


OD RED.: Parysa mieliśmy wszy 


etz 
trasburg 


aate TOUR 


|DE FRANCE siĄoo Km 


Bordeaux 


0 E oegi la 
Perpignor j 


scy na Śląsku możność oglądać w 
ub. niedzielę w Chorzowie na me- 
czu AKS —-Rymer. Gracz ten nie- 
stety był najsłabszym fraczem dru 
żyny rybnickiej i głównym spraw 
cą wysokiej porażki Rymera. Wy- 
znaczenie go nawet na kandydata 
do repr. Polski uważać musimy sta 
nowczo za jakieś nieporozumienie. 

Członkowie Zarządu PZPN wi- 
dzieli chyba Parysa w fenomenal- 
nej formie podczas meczu Rymera 
z Grochowem. 


— A więc szanse Brillanta rosną — mówił z widocz- 
nym zadowoleniem Ravenelle do swego towarzysza, gdy 


ruszyli z Brestu. Jego zawodnicy zajmują w ogólnej kla- 
syfikacji drugie, czwarte i ósme miejsce. Mały Chevillard 
pojechał nadspodziewanie dobrze. Dzieli go tylko 12 minut 
od Le Bozeca, a Blanca tylko 2 minuty. 


— Dlatego całe „odium“ Rivy i Ski zwraca się przeciw 
nim. Czytałeś reportaż z ostatniego etapu w „Życiu Spor- 
towym“? Imputują Blancowi, że dał się ciągnąć Murzy- 
nowi i że nigdy nie pobije Bozeca. To także ieden z trie- 
ków „spiskowców“, by mieć podstawę do żądania, czy na- 
wet wydania jakiejś jaskrawo krzywdzącej i 


decyzji 
dowodził przyjacielowi Mainguy, który go orientował już 
coraz lepiej w ukrytym mechaniźmie wyścigu. 

— Masz rację! — Widzieliśmy wczoraj w Breście całe 
towarzystwo: Rissin z Rivy z dwoma komisarzami w bar- 
dzo różowych humorach. Można rzeczywiście mówić o 
spisku! Wyczuwam, że po nieudanym tricku z Yvette, 
Rissin planuje jakieś nowe łotrostwo! Obawiam się, że do- 
wiemy się o nim niebawem. Czas jest przeciw Rivie, a 
mam wrażenie, że Bozec nie wytrzyma obecnego tempa. 
Będą chcieli mu więc „pomóc“! 

Jechali przez spokojną, pogrążoną we śnie okolicę. 
Białą, jakby alabastrową w świetle księżyca szosą ciągnął 
szqur kolarzy, Gdy samochód Ravenella zrównał się z czo- 
łówką na jej czele ciągle jecha Bozec. W odległości 20 
metrów pilnowało go trzech zawodników Brilianta, którzy 
jechali szerokim wachlarzem. Kolarzom towarzyszyło 
tylko kilka aut. Większość dziennikarzy i kibiców, nie chcąc 
ryzykować trudów nocnej przejażdżki pojechała za przy- 
kładem komisarzy jeszcze za dnia do Quimpier. 

— Takim to dobrze! — myślał z żalem Ig Rozec. — 
Wysypiają się w hotelu, a człowiek musi morezevać się na 
szosie! — Champion Rivy czuł się coraz gorzej. Miał wra- 
żenie, że żelazna obręcz nieubłagalnie zaciska się. wokól! 
czaszki. Kark sztywniał, a każde naciśnienie pedału wy 
wóływało ból w kolanach. Głowa ciążyła mu okropnie. 
Jak przez mgłę przypominał sobie, że menażćr Rivy pr 


EKKOATLEC I anova, 


FINALISTAMI R 


tegorocznych 


i 
S 


OZGRYWEK 


mistrzostw kl. A 


Katowice, Po niedzielnych rož GRUPA II jg 
o wejście do ligi, stan (55:14. 
T) Fialka 32:36,0 1935 r. | RZUT DYSKIEM 3) Węglerczyk + - +60,58 m, 1938 r. gry wkach 6 wejśc nR 4 NA 
ASS A tabel w pbszczególnych grupach | 2) Warta Poznań 12 20 54:14 
8) Jankowski 32:59,6 1936 r. j 1) Fiedoruk 16,98 m. 1939 r, | 4) KOCOT 49,08 m. 1947 r, | A A j $ d 
9) Freyer 33:00,4 1927 r. | 2) Gierutto 46,60 m. 1938 r. | 5) MASŁOWSKI 44,90 m. 1947 r, przedstawia się następująco: 3) Garbarnia 12 20- 44:14 
10) Hartlik 33:01,1 1936 r. | 3) Heliasz 46,26 m. 1936 r. | © DEJA 144,66 m. 1947 r. GRUPA I 4) IXeza Kielce 12 13 25:25 
110 m. PŁOTKI 4) Siedlecki 45.95 m. 1934 r. | 7) Mikosz 44,11 m. 1938 r. | |) wisła Kraków 12 28 71:6 |5) Lublinianka 12 12 29:36 
SU 5) Lewandowski 45,89 m. 1939 r. | 5) Sobecki | || 44,06 m. 1980r. |o) Polonia Warszawa 12 19 58:21 |6) WMKS 18 10 28:88 
1) Haspel 16,1 1938 r. | gy Hott K 45,36 1937 9) Kiełpikowski 483,46 m. 1988 r. Į a.i 7) Gz 18 7 12:28 
2) Schmid ) zlołfman 8. pom, T. a i 3) Polonia Bytom 12 19 49:20 | 7) Czuwaj :28 
) Schmidt 15,1 1938 r. R) Praski 45,10 m. 1088 r 10) Więckowski 43,024 m, 19388 t. A BA.D 8) KKS Ölszt 3 18: A 
3) Nowosielski 15,1 1032 r. | gy z omowski 4433 m. 1947 r. 4) KKS Poznań 12 13 58:24 | 8) sztyn 13 6 8:49 
4) Niemiec 15.2 1935 r. | gy Bapa 9 44,20 m. 1038 > DZIESIĘCIOBÓJ „|5) Polbnia Świdnica 11 11 24:22 | 9) PKS Szczeci 18 LB 2:52 
5) Sulikowski 15,2 1088 ©. |10) Cejzik 42,78 m. 1950 z, | 1) Głerutto 1,006 pkt. 1938 | 6) Szombierki M 1 28:27 GRUPA I z 
WRZE 13,3 -1938 ©. 2) Stedlecki 6,813 pkt. 1032 | 7) Skra Częstochowa 13 8 24:52 2. od 
1) Duneckt 15,4 1037 r RZUĆ OSZCZEPEM 3) Pławezyk 6.872 plet., 1038 8) Ognisko Słeldce 12 6 S%.77 1) Tarnovia 4 6- p. 
8) Trojanowski 18,6 1939 r. | 1) Lokajski 48,2% m. 1836 r. | 4) Cejzik 6,410 pkt. 1928 9) Motor 13 0 11:84 2) Partyzant 4 8 A 
M Kostrzewski 146 1929 r. | 2) Turczyk 10,68 m. 1036 r. | 6) Lokajski 6,818 pkt, 1035 3) IKS 4 4 
10) Wieczórek 15.6 1083 r | 3) Mikrut A. 65.14 m. 1832 r. | 6) Wieczorek 6211 ka da GRUPA Il 4) Legla Krosnó 4 
400 m. PLOTKI 4) Mikrut F, 68,2% m. 1539 r. | *) Hanke 8.148 pkt. A 99 
! g są ) Gburczyk ~ 8850 m. 1689 r. | 8) Luckhaus 8,130 pkt, 1933 | 1) Oracovia SZ E GRUPA M 
ORAWA 54.2 1889 r | g Sokolowski — 6022 m. 1939» | 0) Wojtkiewicz 8,086 pięt. 1933 | 2) AKS Chorzów 14 22 46:18] p.o, W.Hajduktë 20 
A Matoga me rę Ę 4) Gierutto 60.67 m. 1039 r. | 10) Sznajder 5,889 piłt. 1934 % SAB Rymer a ię A 2) Sarmacja Będzin 5 8 I% 
; i oenn „ | 8) Kornalewski 60,17 m. 19399 r. 4) i i = 
A R AS WA RA 5 ol Wojtkiewicz 58,98 m. 1086 r. | B tylko Polaków zdołało w 11| 5) Pomorzanin 14 15 33:35 |5) Plast Glee B 4 1 
a er Wa logs F: | 10) Bobiński 88,5 m. 1932 r. | dyscyplinach osiągnąć wyniki | 6) Gedania 14 14 alas |4) Viktoria Wałb. 4 0 
7 PUZIO 87.4 1947 r RZUT MŁO'TEM ekstrakiasy światowej, które we. | 7) Radomiak 14 13 (38:28 GRUPA IH 
8) Jurkowski 37.8 1587 r. 1) Kordas 82,19 m. 1939 r. | tebeli tińekiej wynoszą ponad 1000 | 8) ZZK Łódź 14 9 29:50 N HCP Pozna 8 7 
a kasa ES a R r | 2 KÓZUBEK _ 5103 m. 1046 r. I pkt. 9) Orzel Gorlice 14 8 26:44 |9) Lechia Gdańsk 4 6 
SE W 7 10) Grochów 14 1. 17379 | 3) Polonia Bydg. 4 4 
` i 3) Kusociński 5.000 mtr. 4.24,23 min. 1077, » r $ zaa eT 
aan K. 190m. 10305 || m Kusoctński | 3000 mtr, |. 8,188 min. | 1,02 1882 r. O) a «+ PRUPA IVI AE 
3) Garnuszewski 190 m. 1937 r. s ; H Widzew 5 8 ; 
4) Niemiec 188 m. 1538 r 4) Kusaciński 10.000 mtr, 30.11,4 min. | 1,066 1832 r. 9) CKS 5o t 
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wie siłą wyrwał go przed kilku godzinami z zaimprowizo- 
wanego na cześć rodaka z żółtą koszulą przez bretońskich 
przyjaciół bankietu, 


— Przyjaciele wyświadczyli mu prawdziwie niedźwie- 


dzią przysługę — myślał 


champion z 


goryczą. — Gdy 


ENSCIWC RUNY" 

— Już, już! mruczał Boust, oglądając przy świetle 
lampki motor. Upłynęły dwie, trzy minuty, Mainguy i Ra- 
venelle drzemali, nie zainteresował ich w tej chwili ruch na 
szosie. A szkoda! Bo w ślad za trzymającym się dotych. 
czas za nimi samochodem w krótkich odstępach minęły 
wóz dziennikatza trzy inne, 

Z drzemki wyrwało obu przyjaciół głośne przekleństwo 
szofera, — Panie Ravenelle. Chodź pan tutaj !— krzyczał 
Boust, pochylony nad bakiem samochodu. Było coś w gło- 
sie szofera, co kazało dziennikarzowi jednym skokiem zna. 
leżć się koło niego. 

Boust stał nad otwartym zbiornikiem, — Ani kropli 
benzyny — biadał. Wszystko wyciekło przez dziurę, o 'tu 
w dole! — Schylił się i poświecił latarką. Ravenelle zoba- 
czył otwór w ściance baku. Na brzegu widać było jeszcze 
resztki jakiegoś materiału, którym sprawca prowizorycz- 
nie po wywierceniu dziury zakleił widocznie jeszcze w Breś- 
cie otwór. Dlatego wszystko na starcie klapowało, a w dro- 


przybył pierwszy do Brestu, witali go na mecie rozentu-, 
zjazmowani delegaci wszystkich towarzystw kolarskich 
Bretanii. Jakżeż można było odmówić rodakom? A więc 
tcasty, piosenki, wesoły nastrój, jakby to już był Parc de 
Princes i koniec wyścigu. Przesiedział całą noc przy stole 
i nieprzespane godziny mściły się teraz. — Jeszcze 412 
km. do końca etapu! — uświadomił sobie nagle z przera- 
żeniem. | 

Rozpacz ogarnia Bozeca. Perspektywa zwycięstwa od- 
dala się i niknie. Zdobyłby się jeszcze na jeden wypad, by 
uwolnić się od „aniołów-stróżów" z Brillanta. Ale chamę 
pion wie, że jeżeli ucieczka nie uda się, to będzie to jego 
łabędzi śpiew... 

Bozec sięgnął do manierki na piersiach. Potężny łyk 
wódki i Bretończyk odzyskuje na chwilę dawną energię. 
Wie, że jego koniec wybije z chwilą, gdy tamci'zorientują 
się, że najlepszy zawodnik Rivy już tylko pełza, Nie chciał 
myśleć nawet o delekcie. W tym wypadku Blanc, którego 
dzieliły zaledwie dwie minuty od „żółtej koszulki“ wyprze- 
dzi go z łatwością, 

Bozec oglądnął się. Za sobą widzial grupę pedalujących 
wytrwale cieni, oraz wielki samochód Ravenella. W go- 
rączce myślal: — Zaryzykować wypad, czy nie? — Nagle 
usłyszał wyraźnie jakiś trzask. Oglądnał się i zobaczył, że 
samochód zjeżdża ze środka szosy i zatrzymuje się na jej 
kraju. Nie zwrócił na to uwagi i jechał dalej. 

— Co się stało, Boust? — zapytał Ravenelle szofera 
—- Defekt?, — gdy Boust po kilku nieudałych próbach do- 
daniu gazu, %ahamował. 

— Zdaje się gaźnik się zatkał, — 
który już manipulował przy masce. 

— W każdym razie pośpiesz się! 
czolówki! 


odpowiedział szofer 


Nie chcę zostawić 


dze materiał roztopił się i wykruszył, 


Asy naszego kolarstwa 


na torze Cracovii 


Drużynowo pierwsze miejsce i 
puchar zdobył zespół Sarmaty 20 
pkt. przed ŁKS-em 12 pkt. 

neu: > 3 i 
A 
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Kraków (tel, wł) Pierwsze w 
tym sezonie wyścigi kołarskie na 
torze Cracovii zgromadziły na 
starcie zawodników z Warszawy, 
Radomia, Katowic i Krakowa, ` 

Ogółem wzięło udział w zawo 
dach około 30 zawodników, wśród 
nich 4 najlepszych kolarzy z Na- 
pierałą, mistrzem szosowym z 
roku 1947, Janickim, wicemi- 
strzem torowym Polski oraz wi- 
cemistrzem Polski Kupczakiem. 

Największe zainteresowanie w 
zawodach wzbudził bieg lotności. 
Niespodzianką była porażką wice 
mistrza Polski Janickiego w 
ćwierćfinale. Pierwszy półfinał 
wygrał Janik (Wrocław) w cza- 
sie 14,1 przed Wyględą (Ślask)-— 

Drugi tółfinał wygrany został 
przez Kupczaka (Garbarnia) w 
czasie 13,4 przed Słoniną (Kra- 
ków) 


W finale zwycieżył ponownie 


Kupczak w czasie 13,4 Bieg au-| 


Boust piorunował na czym świat stoi. Ale dziennikarz 
machnął tylko ręką: — Zaczyna się! — powiedział filozo- 
ficznie. — Jestem już pewny, że wielkie 
dziać się na drodze do Qimpier. Tylko, 
będziemy ich świadkami! —,,. 


! sprawy będą 
że my zdaje się nie 


(cad. n.) 


stralijski wygrał Gabrych (Gar- 
barnia) w czasie 6,15 min. przed 
Motyką (KPK) i Gizą (Legia), 

W biegu na 15 okrążeń toru 
zwyciężył mistrz Polski Napiera- 
ła (Sarmata Warszawa) zdobywa- 
jąc 14 pkt, w czasie 11,5 przed 
Bańskim (Sarmata Warszawa) z 
12 pkt, Janickim (Wrocław) z 10 
punktami. 

Najwięcej emocji dał 
bieg dnia — amerykański bieg 
parami na 50 okrążeń toru, w 
którym zwycięstwo odniosła pa- 
ra krakowska Dąbrowiecki — Ga 
brych, uzyskując 16 pkt. i czas 
3,10,6. Tyleżsamo punktów uzy- 
skała para warszawska Napiera- 
ia — Hubert, jednak w gorszym 
czasie. Trzecie miejsce zdobyła 
para Kupczak — Musioł z Krako 
wa (15 pkt). Mkasioł uległ przy 
tym wypadkowi złamania oboj- 
czyka i kontuzji twarzy į został 
przewieziony do szpitala, 


ostatni 


zegrany jako spotkanie towarzy: 
skie, x ba 
Zakończyło się zwycięstwem 
„Warty” w stosunku 3:1 (2:1). 
Gra stała na słabym poziomie. 
„Warta” miała lekką przewagę 
lecz atak jej był b. słabo dyspo: 
nowany strzalowo. Kielczanie za: 
grali b, ambitnie, nadrabtając 
braki techniczne wielką ofiarńo: 
ścią. Bramki dla „Warty” strze: 


lili: Gierak, Smolskt i Kaczma: 
rek. Honorowy punkt dla „Tęczy” 


zdobył Zwierzchowski. "138 
Mimo niepogody widzów 4.000. 
TYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY 
WYŚCIGI KOLARSKIE — 

W WARSZAWIE q 
Warszawa (tel, wł.) W Alejach 
Niepodległości odbyły się wyścigi 
kolarskie o puchar Dyrekcji Elek 
trowni Warszawskiej, g 
W wyścigu głównym na 75 km. 
dla licencjonowanych, zwyciężył 
Wiśniewski Sarmata 2,18,7* godz. 
przed Rzeżnickim, Kapiakiem, 
Grynkiewiczem, Napierałą i 

żem. 
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| DYLEMAT BIAŁEGO SPORTU : 


dy tenis był sportem królów, i nielicznych wybranych. Zuzanna Len 
glen w ukłonie dworskim przed królową angielską, po zwycięstwie |! 
wimbledońskim. 


HCIELIBYŚMY 
wielotysięczne rzesze 
zjastów tenisu u nas w kraju, 
wprawdzie poziom obecny polskie- 
go tenisu jest bardzo słaby, ale że 
przed podobnymi co my problema- 


pocieszyć 
entu- 
że 


mi stają działacze tenisowi, zawo- 
dnicy i publiczności w innych kra- 
jach Kontynentu. Słaba to pocie- 
cha, ale zawsze! 

Chodzi nam zaś przede wszystkim 
o to, że fakt ten świadczy o kryzy- 
Bie tenisu, jako sportu, o koniecz- 
ności znalezienia dla niego nowych 
dróg rozwoju według nowych wy- 
tycznych. Tenis musi ulec demo- 
kracji, musi stać się sportem maso 
wym. Inaczej czeka go marna wege 
tacja, a po tym agonia. 

=  Zrozumieli to Francuzi, ale zrozu 
mieli dopiero po klęsce praskiej w 
_ półfinale "pucharu Davisa. Klęska 
ta, która nie była tylko wynikiem 
przejśc. owego spadku formy asów 
francuskich była gromem z jasnego 
nieba dla sportowej Francji, która 
do niedawna była uważana za po- 
tęgę tenisową. We francuskich ko- 
łach sportowych toczy się obecnie 
ożywiona dyskusja na temat: co zro 
bić, by powróciły czasy dawnej 
świetności, czasy trzech muszki ete- 
rów? 

Warto zapoznać się z jej przebie- 
giem argumentami i konkluzjami. 


„KATASTROFA PRASKA” 


Q, co sportowa prasa Francji 
określa jako „desastre de Pra 
 gue” — „katastrofa praska”, dalej 
niepowodzenia w Wimbledonie, w 
ostatnich mistrzostwach na stadio- 
nie Rolanda zmusza do zastanowie 
nia się nad przyszłością tenisu fran 
cuskiego i kontynentalnego. — „Na 
si tenisiści. — pisze Etienne Lalou- 
pojechali do Pragi pełni nadziei i 
taką samą nadzieję żywiły miliony 
Francuzów. Niestety! Francja zosta 
ła po prostu zmiażdżona i, wyslimino 
wana z Pucharu Davisa”. 


Klęska praska jest szokiem psy- 
chologicznym. Trzyszia w momen- 
cie, gdy we Francji nikt się jej 
nie spodziewał. Stanowi groźne 08- 
trzeżenie dla tych wszystkich, któ 
rzy opierają rozwój danej gałęzi 
sportu o stare przedwojenne wzo- 
ry, 0 legende dawnych wspaniałych 
czasów, którzy kterują się względa- 
mi komercjaluymi i którzy sądzą, 
że chwilowe pasmo sukeesów indy 
widualnych świadczy już o tym, że 
dobrze się dzieje w państwie fcan- 
cuskim. p 

MY I ONI 


ISTORIA tenisu francuskiego 
z ostatnich lat wykazuje wie- 
le analogii z tenisem polskim. Nie 
mieliśmy wprawdzie graczy na mia 
rę trzech muszkieterów, ale w mo- 
mencie wybuchu wojny nasza eki 


TENIS EUROPEJSKI 
pa | | 
ROZSTAJNYCH DROGACH |. 


pa narodowa grała równie dobrze, 
a może i lepiej od Francuzów Bous 
susa i Bernarda, jeszcze wtedy ju- 
niorów Petry i Destremeau. 


Nawet czołowi nasi 
mieli podobne zalety i podobne wa 
dy. Nerwy Hebdy i nerwy Boussusa 
które nie pozwoliły im stać się 
championami, surowość i brak tech 
niki Petry i surowość Tarłowskiego, 
nie najlepsze walory fizyczne Tło- 
czyńskiego j Destremeau i tp. 

W czasie. wojny ani my, ani 
właściwie nie graliśmy. Na kortach 
francuskich odbywano wprawdzie 
turnieje, ale o ich poziomie świad- 
czy: fakt że triumfował w nich „sta 
ruszek” Feret. Po wyzwoleniu Wy- 
płynęli prawdziwi mistrzowie, zna- 
ni sprzed września 1939 roku a do 
nich dołączyli się Pelizza i EE 
lam. 


Analogie chwilowo między nami 
a nimi kończą się. U nich po prze- 
łamaniu machinacyj i oporów natu 
ry finansowo — komercjalnej, któ 
re, jak to ujawniono ostatnio wnły 
nęły decydująco na zeszłoroczne 
wyniki irancuskie w Pucharze Da- 
visa (mecz z Jugosławią) zaczął się 
fantastyczny wzłot, u nas utrzymy 
wała się wojenna .równia pochyła 
U nich trumpf Petry w Wimbledo- 
nie. Bernarda na Roland-Garros 
tegoż Bernarda i Borotry w Sta- 
nach, u nas cisza i martwota. 


W CIENIU LEGENDY 
YDAWAŁO się, że legenda 
„trzech muszkieterów” zosta 

nie ponownie zrealizowana i przeży 
ta. — Tenis, — można to powie- 
dzieć bez przesady, — stał się na- 
gle sportem narodowym Francji Nr. 
1, zaczęto nim interesować się, .po- 
nieważ przynosił sukcesy miedzy- 
narodowe, do kas klubów i francus 
kiej federacji płynęły AO fran 
ków. 
Nie robiono jednak wiele, by wy 
korzystać ten masowy przypływ po 


zawodnicy 


oni 


pularności w jedynie właściwym kie 
runku, by tenis udostępnić wszys- 
tkim, by go zrobić sportem maso- 
wym, by to, co, jak się okazuje, 
było tylko improwizacją i szczęśli 
wym zbiegiem okoliczności zostało 
zastąpione bardziej trwałymi czyn 
nikami. Upajano się „złotym wie- 
kiem” i w Paryżu mówiono: „Te- 
nis, który nie ma swojej legendy, 
skazany jest na śmierc”. 


ZMIANA FRONTU 
EGENDA prysła w Pradze Í 

w Wimbledonie! A za nią 
prysł i sztuczny entuzjazm, Francja 
odwróciła się nagle w ciągu kilku 
dni od kortów ku stadionom i szo 
som. 
„Dzienniki sportowe (które wy- 
wierają ogromny wpływ na życie 


POLSKA - 


dojdzie do skutku 


14 WRZEŚNIA W SZTOKHOLMIE 


WARSZAWA, (tel. W ub. czwartek PZPN otrzymał z 
mu telegram od Szwedzkiego Związku Piłki Nożnej z oficjalnym 
zaproszeniem repr. piłkarskiej Polski na międzypaństwowy mecz z 
Szwecją w dniu 14 września w Sztokholmie. 


Szwedzi propenują następujące warunki finansowe: albo pokry- 
ją koszta podróży samolotem dla 20 osób, albo wypłacą gotówką 


15 0600 koron, 


Jak już donosiliśmy w jednym z ostatnich numerów naszego pi- 
sma PZPN nie spodziewając się zaakceptowania 
przez Szwedzki Związek Piłki Nożnej zwrócił 


SZWECJA 


W PIŁCE NOŻNEJ 


Sztokhol- 


terminu tego 


się do  Fińskiego 


Związku Piłki Nożnej z propozycją rozegrania w dniu 14 września 
meczu Polska — Finlandia. Wobec otrzymania telegramu z Sztok- 
7 holmu Polski Zvwązek Piłki Nożnej zdecydował się wysłać do Hel- 


dig bezpośrednio 


ni a”. 


sinek nową propozycją a mianowicie rozegrania meczu z Finlan- 
po sbotkaniuze Szwecją. 
Nie a domo oczywiście czy dzień 


Rne, 


powszedni będzie 


sportowe Francji) pisze Lalou, po- 
traktowały tenis z pogardą i prze- 
rzuciły się nagle na football, dzię 
ki któremu mogliśmy ostatnio za- 
spokoić zranioną miłość własną, na 
lekkoatletykę ponieważ Marcel Han 
senne ustanowił nowy rekord na 
800 m. na Tour de France którego 
znaczenie finansowe jasnym jest 
dla każdego. Stanowi to głęboką 
prawdę każdego sportu opartego tyl 
ko i wyłącznie o momenty widowis 
ka że podobnie, jak dyktatura, żyje 
on prestiżem i utrzymuje się tylko 
dzięki nieustannym podbojom”. 
DZ wielkim głosem rozmaici 
prorocy wołają o reformę te 
nisu. Z drugiej strony czołowe klu 
by francuskie į menerzy francus- 
kiego tenisu wysuwają pewne zas 
4rzeżenia, nie wahając się określić 
tenis, jako „sport królewski, raso- 
wy, wymagający wrodzonej subtel 
ności” i tym podobnych przedmio- 
tów. — Wskazują, że tenis rzekomo 
ze względu na swą istotę nie nada- 
je się do umasowienia. że należy 
robotników i chłopów kierować do 
gałęzi sportów, takich, jak boks. 
piłka można i lekkoatletyka. że in 
dywidualizm i system elitarny po- 
winny dalej regulować dopływ no 
wych sił do białego sportu. 


Ci, którzy stoją z drugiej strony 
barykady nie dodają przezornie, że 
bariera jaka oddziela szerokie ma- 
sy od tenisu to nie są momenty 
psychologiczne, czy sportowe, ale 
finansowe. — Lalou stwierdza, że 
„tenis kosztuje drogo. Składki, pił- 
ki, rakiety, przepisowe białe kostiu 
my przeszkadzają młodym robotni 
kom w úprawianiu sportu, który, 
jeżeli pojmie go się we właściwym 
słowa znaczeniu wymaga ciągłego 
treningu i wiele wolnego czasu” 


FILOZOFIA TENISU 


OZPRAWMY się jednak 
głównymi argumentami zwo- 
lenników „królewskości tenisu”! 


RZCH DA 


Z O OC e e 


e AI 
v 


Wiemy wszyscy, na czym polega 
gra w tenis, znamy jej reguły i 
"właśnie z tych reguł można deduko 
wać istotne czynniki tenisu, Ważny 
moment odgrywa przy tym pewien, 
że tak wyrazimy się rytuał teniso- 
wy, który sprawia, że widzowie 
podświadomie mają wrażenie asys- 
towania przy jakimś obrzędzie. 

To niewątpliwie nadaje tenisowi 
keloryt królewsko — arystokrvatycz 
ny, ale to nie jest jego istotą. 

Bo cóż jest „esencją tenisu”? Na 
wet początkujący gracze zdają so- 
bie w pełni sprawę z momentu wal 
ki, jaki występuje w grze. Tylko, 
że nie jest to walka taka, jak w 
boksie, czy szermierce. Jest to wal- 
ka pośrednia. — Mówi o niej Co- 
chet w swej filozofii tenisu, 
walka „przeciw czasowi i przestrze 
ni jaką oprócz zmagań z przeciwni 
kiem toczy każdy tenisista”, Zawod 
nik musi wykalkulować moment 
czasu i przestrzeni, moment przyję 
cia i odbicia piłki w najlepszym 
czasie z najlepszego miejsca dla 
siebie, a najgorszego dla przeciwni 
ka. Dochodzi moment szybkości i 
odskoku piłki od kortu. — System 
liczenia punktów zmusza wreszcie 
zawodnika do do specyficznej takty 
ki, do rozdzielania wielkiej batalii 
na szereg małych utarczek, na tak 
tyczne odwroty, chwilowe kapitu- 
lacje, nagłe zrywy i natarcia. 
POCHWAŁA BIAŁEGO SPORTU 


AKIM jest tenis, który jeden 

z wielkich championów naz- 
wał „pojedynkiem dwóch umysłów, 
— dysputą, w której zamiast myśli 
wymienia się piłki”. 

I dlatego tenis jest obok boksu i 
szermierki, a może nawet przed ni 
mi najinteligentniejszym sportem 
indywidualnym. Ma przewagę nad 
szermierką, bo rozgrywa się pod 


gołym niebem i nad boksem, ponie * 


NYC 
SPORT ELITY C: 


e 


Elegancki, subtelny; rasowy»... 


Bcrnard Dcstremeau. 


Ideał tenisisty w 


ckreste „królewskiego tenisu”, Anachronizm w wieku „tenisu masowe- 
go”. Traci nerwy i oddech w walce z atletycznym proletariuszem Kra» 


merem, czy Drobnym. 
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W SZKOCJI OTWARCIE SEZONU 


Rangers bije Celtic 2:0 


GLASGOW. (obsł 
nastąpiło otwarcie 
skiego 1947/1948 w Szkocji 
wszym meczu z cyklu rozgrywek 
o puchar Ligi szkockiej doskonała 


wł.) W sobotę 
sezonu piłkar- 
W pier 


drużyna Rangers pokonała Celtic 


2:0 wobec 80.000 widzów. 
W Anglii sezon piłkarski rozpo- 
czyna się 23 sierpnia. 


waż wyklucza element niebezpie- 
czeństwa i bólu. 


Dzięki temu procent naprawdę 
wielkich + tenisistów jest bardzo 
mały. Gdy robiono doświadczenia 
z tysiącem adeptów sztuki footbalo- 
wej i tenisowej, to okazało sie, że 
stosunek na korzyść footballu przed 
stawia się co najmniej jak 1:10. 

Narzuca się więc wniosek logicz- 
ny, że tenis musi posiadać ogromny 
rezerwuar ludzki, z którego by czer 
pał, że ten rezerwuar powinien 
że chodzi 


być naprawdę masowy, 


boksera który przed 40 lat 


ROZSŁAWIŁ IMIĘ POLSKI 
NA RINGACH ŚWIATA 


DEMASKUJEMY ZAKUSY NIEMCÓW 


OLACY na ringach świata? 
Polscy bokserzy kłasy świa- 
sprzed 40 laty? Widzimy 


twa- 


towej 
uśmiech niedowierzania na 
rzach naszych Czytelników, a jed- 
nak... 

YŁ PRZED 40 

który wzniósł się na szczyty 
zawodowego boksu i który nie za- 
pierał się, że jest Polakiem, choć 
jego ojczyzna była w niewoli; któ- 
ry miał szybką, błyskawiczną ka- 


laty "Polak 


rierę i który do dzisiaj określany 
jest w sferach bokserskich Ame- 
ryki, jaki 
śmiertelny”. 
I dziś w gimnazionach, halach i 
klubach bokserskich USA gdy 
młody bokser wybija się, mówią o 
nim: „To jest nowy Kiecal”, Wy- 
mawiają przy tym to trudne, wście 
kle trudne nazwisko „Ketcheł” 
(Keczelł), gdyż to łatwiej „pod- 
chodzi” pod angielski język. — Ten 
przydomek oznacza furię walczą- 
cą, która z trudnością mogła zna- 
leźć ujście na kilkunastu kwadra- 
towych metrach ringu. 
EŻELI piszemy tyłe o Kie- 
calu to przede” wszystkim 
dlatego, że obtenie mamy do czy- 
nienia z zakrojonym na dużą ska- 
le manewrem Niemców amerykań 
skich, którzy pragną wziąć na swo 
je konto fenomenalnego boksera. 
Oto Nat Fleischer wydawca „Rin 
gu” opublikował ostatnio książkę 
pt. „Morderca z Michigan”, . (Mor- 
derca w znaczeniu nieubłaganego 
beksera-killera). — Treścią jej jest 
błyskotliwe życie Stanisława Kie- 
cala, który jednak pod piórem 
Herr Fleischera zmienia nazwisko na 
Kaiceł i zostaje potomkiem niemiec 
kiej rodziny Kaicelów. imigran- 
tów, z Rzeszy cesarskiej. Fleischer 
łaskawie przyznaje Kiecalowi pe- 
wien procent krwi polskiej, ale au- 
torytatywnie stwierdza, że Kaicel 
recte Ketchel jest czymś w rodza- 
ju „volksdeutscha”, że przykład je- 
ge świadczy o tężyżnie narodu nie 
mieckiego il». 
EZCZELNA próba Fleischera 
„porwania” îi  pośmierinego 
zgermanizowania Stanisława Kie- 
cala spotkała się w Ameryce z na- 
leżyta odpowiedzią ze strony amt- 
rykańskłej i polskiej. 
Argumenty pisma polskiego „No 
wy Świat są całkowicie przeka- 
nywujące. Eo _ dokładnych bada- 


„immortal — „nie- 


niach dokumentów rodzinnych Kie 
cała okazało się, że rodzina jest 
czysto polska, że w  metrykach 
przyznawała się zawsze de polsko- 
sei, na co w parafii Grand Rapids, 
miejscu urodzin Kiecala znajdują 
się pisemne dowody. W Grand 
Rapids spoczywa również ciało 
boksera, pochowanego tam na pol- 
skim rzymsko-katolickim cmenta- 
rzu obok grobów rodziców i krew- 
nych. Piękny kamień  nagrobny, 
dar amerykańskich entuzjastów 
Xiecala zdobi jego cichy grób 
AK WIĘC Kiecal był Pola- 
kiem i pamięć o nim, jako o 
Polaku będzie dalej trwała, Stwier 
dza to zresztą Red Smith, znany 
wydawca sportowy „New York 
Herald Tribune”, który mówi o 
nim, jako o Amerykaninie polskie 
go pochodzenia”. Tylko zaślepione 
uczy Herr Fleischera mogły widzieć 
w Stanisławie Kiecalu — Niemca. 
Kiecal był wielkim bokserem! 
Walczył 63 razy i przegrał tylko 
dwa razy przez k. o. — swój pier- 
wszy i ostatni mecz, tak, jak przy- 
stało na wielkiego fightera. Reszta 
to pasmo zwycięstw, w tym 23 
przez X.. o., zwycięstwa o których 
dziś mówi się z takim ożywieniem, 
jak przed laty. 
"Nic dziwnego, jeżeli zważy się, 
że ten bokser od najmłodszych lat 


(był po prostu ludzkim dynamitem. 


Wychował się w tradycjach „dzi- 
kiego Zachodu”, i w Grand Rapids 
Gziś jeszcze opowiadają o fanta- 
stycznych wyczynach i awanturach 
12-letniego chłopca, o tym, jak ska 
kał z wysokiego mostu do rzeki 
dla KOŃ aj jak jego pięści wy- 
robiły sobie respekt w całej okoli- 
cy, jak wreszcie został zawodowym 
bokserem. 

MAŁEJ mieściny w Michigan 

prowadziła droga Kiecala do 
wielkich ringów metropolii amery- 


ikańskich. Po kilkunastu zwycię- 
stwach ma spotkać się z „cudow- 
nym człowiekiem” ringu mi- 
strzem świata w wadze średniej 
Joe Thomasem, 


Jeszcze przed walką Kiecal po- 
stawił wszystko, co posiada prze- 
ciw Thomasowi. Jest outsiderem, 
ale już pierwsze minuty przynoszą 
niespodzianki. 


Zachował się opis tej 
straszliwej walki, która za- 
kończyła się śmiercią jed- 


nego z zawodników. Opis ten pió- 
ra sędziego spotkania Billy Ro- 
che oddaje wspaniale niesamowitą 
furię polskiego boksera: 


„Kiecal po prostu wdzierał się w 
swego przeciwnika. Uderzał haka- 
mi i świngami. Thomas bronił się 
prostymi. Co chwila Kiecał prze- 
łamywał opór i zadawał straszliwe 
ciosy w żebra przeciwnika, Tho- 
mas trafiał go w głowę i korpus, 
ale Staszek nie ustawat. 


W dziewiątej rundzie Kiecal za- 


daje potworny cios lewą w głowę 
Amerykanina. Żelazna pięść Pola- 
ka ląduje na policzku Thomasa. 
„Bokser-cud” wali się po raz pier- 
wszy od wielu lat na ‘deski. Jest 
jednak doświadczonym bokserem i 
odczekuje do dziewięciu. Po tym 
podrywa się i dziewięć sekund 
ratuje. go. Przytomny kontynuuje 
walkę. 


Mijają rundy za rundami. Jest 
już dwudziestadziewiąta! Thomas 
dochodzi do głosu, zbiera się w so- 
bie i całą wagą olbrzymiego ciała 
uderza, wymierza cios prawą w 
szczękę Kiecala. Polak jest prawie 
znokautowany. Ale przy siedmiu 
podnosi się na jedno kolano i za- 
nim sędzia wypowie „dziesięć” jest 
już na nogach. 


Thomas był pewny. że pe takim 
ciosie uparty Polak już nigdy nie 
wstanie. Gdy ujrzał ten niewątpli- 
wy. cud”, zmieszał się i stracił 
zaufanie do samego siebie. Następ- 
ne rundy przynoszą pewne wyrów. 
nanie, drugiej 
 SFOROEYNEFTWZTSEEYA 


ale w trzydziestej 


Szwecja gromi Anglię 
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BRISTOL. (obsł, wł.) Reprezen- 
tacyjna drużyna szwedzka pokona- 
la reprezentacje Anglij w meczu 
piłki wodnej w Bristolu w stosun- 
ku 9:1 (4:0). 

Szwedzi 


górowali szybkością i 


w piłce wodnej 


celnością . strzałów, przeważające 
przez caly czas. W związku z poraż 
ką brytyjskie koła sportowe ocenia 
ją pesymistycznie szanse Anglij na 
mistrzostwach Europy w Monte 
Carlo we wrześniu bł 


CHCA nam UKRAŚĆ 
ST. KIECALA 


Polak zrywa się x siłą I szyhko- 
ścią cyklonu, Uderza dwoma ręka- 
mi. Nagle równocześnie ląduje le- 
wy hak w dołek Thomasa, a pra 
wą trafia go w szczękę. Klasycz- 
iny, niezwykle rzadki bliźniaczy 
‘cios obala Thomasa, Padając opie- 
ra się i zawisa na sznurach, Jest 
już łachmanem, ma otwarte usta i 
zamglone oczy. Jest już umarły 
"dla świata...” 

IECAL walczył czysto, ale 

nie znał pardonu. Był poza 
tym wesołym chłopcem. Nie chcąc 
kończyć tak tragicznym  akordem 
wycinku z jego życia przytoczymy 


inny epizod, który charakteryzuje. 


go doskonale: 

Przed ciężkim meczem O. Brie- 
nem w N. Jorku o mistrzostwo 
świata Staszek prosi menażera, by 
zatelegrafował do jego ojca do 
Grand Rapids. 

— „Zatelegrafuj po prostu tak 
„Wygrałem stop Staszek”. 

— „No dobrze, ale z kim wy- 
grałeś” — pyta zdziwiony mena- 
zer. 

— „No, przecież z O'Brienem!” 

— „Ależ będziesz walczył dopie- 
ro za cztery godziny”! 

— „To nic, zawsze tak telegra- 
fuję naprzód, żeby staruszka uspo- 
koić I widzisz zawsze jakoś dotych 
czas zgadzało się”! 

„Zgodziło sie” — i tym razem. 
Wygrał, zdobył mistrzostwo świata. 

Takim był zawsze. Chapeaux bas 
przed Stanisławem Kiecalem! 


tu o setki tysięcy graczy, tak, jak 
jest w USA, gdzie w samym Chi. 
cago gra w tenis 200.000 ludzi! 

O ZŁOTY WIEK TENISU 

EŻELI nie stworzy się ta- 

kiego rezerwuaru, to tenis 
wyschnie i upadnie. Minął bezpo- 
wrotnie okres „rasowych”, eleganc= 
kich, subtelnych graczy”, których 
klasycznym reprezentantem jest 
arystokrata Destremeau, bity obec- 
nie regularnie przez proletariuszy 
praskich i kalifornijskich. Bo i to 
trzeba mieć na uwadze, że moment 
walki z tak groźnymi przeciwnika- 
mi, jak czas i przestrzeń, nie licząc 
przeciwnika trzeciego, jakim jest 
zawodnik z drugiej strony siatki w 
nowoczesnym tenisie wzmaga się 
coraz bardziej i dlatego warunki 
fizyczne odgrywają coraz większą , 
rolę. 

I dlatego w chwili obecnej na ca= 
łym kontynencie į Wyspach Brytyj- 
skich słyszy się głosy: „ratujcie 
tenis!” 

Tenis będzie uratowany, jeżeli 
dokona się na korty inwazja mlo- 
dych, zdrowych mas ludzkich, które 
mają moralne i materialne prawo 
do uprawiania sportu, z istoty i na- 


tury swej równie masowego, jak 
paa nożna, czy lekkoatletyka. 
'To nie jest paradoks! Od tego 


Miey złoty wiek wielkiego sportu! 


„atomowego tenisuią 


typ 
Jack Kramer. którego shake-hand 
z królem Jerzym był sensacją ostat 


Idealny 


niego Wimbledonu. Amerykanin 
swobodnie rozmawiał z władcą Wy 
Brytanii, zapytując go a cms 


gdy król grał sam w turnieju wi 
wpledońskim. j 
Ale król wołał milczeć dyskreńs 
nie o swych sukcesach tenisowych, 
A może zdawał sobie sprawe, 
„królewska era tenisu” już mineła? 
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MIĘDZYNARODOWE ZAWODY 
SIATKÓWKI I KOSZYKÓWKY 
WE WRZESZCZU 
GDAŃSK. W czwartek % Słerpni4 
gościła na Wybrzeżu sympatycziłd 
drużyna kolejarzy czeskich % Hrd= 
dec Kralovy. Żeleźnicari į rozegra 
ła dwa spotkania w siatkówce i Eb 
szykówce z miejscową drużyną, 

YMCA, 

W siatkówce zwyciężyła YMCA 
w stosunku 2:ł (5:15, 15:2, 7:15), 
Gra na wysokim poziomie. Z Cza 
chów wyróżnił się doskonały Jukk 
Drużyna polska zagrała bardzo dów 
brze i ambitnie, będąc wyrównae 
'nym i zgranym zespołem. 

W koszykówce zwyciężyli Czesł 
39:24, narzucając silne tempo i 
swój system gry, polegający na 
precyzji, szybkości oraz doskona= 
łym ustawianiu się. 

W meczu sobotnim YMCA zwy 
ciężyła drużynę gości czechosło= 
wackich w siatkówce w stosunku 
2:1 (15:10, 12:15, 15:10). Roze- 
grane następnie zawody w koszy= 
kówkę były bardzo emocjonujące, 
chociaż prowadzone w b. cięż- 
kich warunkach podczas deszczu 
i na rozmokłym boisku. Po zacię 
tej walce YMCA zwyciężyła w 
stosunku 23:21 (9:15). YMCA gra- 
ła bardzo ambitnie. Najbardziej 
przyczynił się do zwycięstwa Ko 
walówka, były gracz Wisły kra- 
kowskiej. 


Puchar DAVIS 


w stadium decydującym 


AUSTRALIA gromi KANADĘ 


i twierdzi, ze 


wygra z Cathok utin 


MONTREAL (obsł, wł) Rozgryw 
ki o puchar Davisa weszły już po 
gladkim zwycięstwie Australij nad 
Kanadą w stadium decydujące. 

Zakończono już finały obu stref 
i zwycięzcy strefy europejskiej: 
Czesi, oraz amerykańskiej: Austra 
lijczycy spotkają się z sobą w tym 
tygodniu w Montrealu. 

Wynik meczu Australia — Ka- 
nada nie mógł ulegać wątpliwości. 
Australijczycy Pails i Brown repre 
zentują ekstraklasę światową, pod- 
czas, gdy Rochon i Macken grają 
na poziomie średniej klasy europej 
skiej. Nie potrafili też oni nawią- 
zać nawet na moment równorzę- 
dnej walki z asami australijskimi, 


W singlach w pierwszym dniu 
Pails, pierwsza rakieta Australii 
rozprawił się gładko z Rochonem 
6:1, 6:4, 6:2, a Brown rozgromił 
Mackena 6:4, 6:4, 6:1. 


W doublu reprezentacyjna para 
Australii Bromwich i Long załat- 
wili się w niecałe trzy kwadranse 
z Mac Neilem i Lantierem 6:2, 6:1. 
6:0. 


Australijczycy pewni są, że wy- 
grają mecz z Czechosłowacją w 
4:1, licząc, że oddają jeden punkt 
Drobnemu i że zmierzą się w roz- 
grywce finałowej z Amerykanami, 
z którymi nie mają (OR więk= 
szych 


